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Adres fiedakcyi i Adm inisłiacyi ul. Szewska 7.
Przedulata wynoyi

w  Krakowie
miesięcznie 1  złr. 3 5  cnt., kwartalnie 4  złr., 

półrocznie S zlr., rocznie 1 6  złr.
Za odnoszenie do domu dolicza się 1 5  cnt. 

miesięcznie.

Na prowineyi i w całej monarchii Austro-Wpg.:
miesięcznie 1  złr. 7 0  cnt., kwartalnie 5  zlr., 

półrocznie ) O złr., rocznie 20  zlr. 
Numer pojedynczy 6  cnt., na prowincyj 1 0  cnt.

N  O V ^ Y

E i t m n m i

Cena ogłoszeń:
Za wiersz, petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszj raz I C  cnt., za następne po 5  cnt. 
Diobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 cni. 
od w yrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
3 5  cnt. „Nadesłane11 2 0  cnt od wiersza.

Adres dla telegramów:

„ K U R Y  E R “  —  K R a K Ó W .

Rękopisów Redakcya nie zwraca.

Wycliodzf cotLzlemile o go&z. 
9 rano.

Z bieżącej chwili.

Z ac h o w an ie  się lew icy w o b ec  re fo r 
m y w yborcze j sp o tk a ło  się  z o s trą  o 
ce n ą  w  Neuen T ir. Stim m en, gdzie 
d o w o d zą  n iem ieck im  'ib e ra ło m , iż za
po m n ie li sw oich  h a s e ł w olności, p o 
stęp u , konsty tucyi, k iedy  ich  w ia sn a  
sk ó ra  d rżeć  zaczęła. L ib e ra ln i ob li
czyli — pisze w zm ian k o w an y  dzien
n ik  —  co m o g ą s trac ić , a  ob liczen ie 
w p ra w iło  ich  w e w ściek łość . Z a p o 
m nieli o liberalizm ie  i p rzy jaźn i d la  
lu d u  i w p ad li w  p rze c iw n ą  o sta tecz  
ność . Z ap o m in a  się  o w szystk ich  h a 
słach , k iedy  n ie  s łu ż ą  do u trz y m a n ia  
w ładzy , a lb o  w yw alczenia.

W ę g ie rsk a  p ra s a  z a s ta n a w ia  się n a d  
n .oż liw e .n  o d dzia ływ an iem  refo rm y h r. 
T aaffego  n a  sto sunk i w ęgiersk ie. —  
Eiji/etertes p isze , iż je s t niem ożliw .em , 
ab y  p raw o  w y b o rcze  p o zo s ta ło  n a  
W ęgrzech  w  n iezm ien ione j form ie, 
is tn ie jące j od  la t 46, skoro  w  A ustry i 
i są sied m ej S erb  i R u m u n ii o p ie ra  
się ono  obecn ie  n a  na jsze rszy ch  p o d 
s ta w ac h . S y tu acy a  w A u stry i zm usi 
rz ą d  w ęgiersk i do za jęcia  się także  
re fo rm ą  w yborczą , op rócz  refo rm y 
kośc ie lno  - pou tycznej i ad m in is tra c y j
nej.

S ą d z ą c  z tego , ja k  się m .a ł w yrazić 
h r. T aaffe , p o d cz as  p o b y tu  sw ego  w 
P eszcie , do  re d a k to ra  M ngyar Ujszcig, 
K oło p o lsk ie  m e za jm ie  s ta n o w isk a  
opozycyjnego  w o b ec  rz ą d u , siln ie  je  
d n ak  będz ie  o b sta w a ło  p rzy  sw oich  
za rzu ta ch  p rzec iw  refo rm ie. l i r  T aaffe  
sp o d z iew a  się  w ynaleźć d ro g ę  p o 
ro zu m ien ia  się z K ołem .

W  B elgii zo s ta ły  o tw a r te  ob iedw ie 
Izby. W  S enac ie  M. J. K in t de R o o  
d en b eck e  w ygłosił m ow ę p ro g ra m o 
w ą ,-w  k tó re j zaznaczył, że u trzy m a
nie d o b reg o  p o ro z u m ie m a  m iędzy 
w ła d z ą  i n a ro d e m  u ła tw i rozszerzen ie  
D raw a w yborczego , k tó re m  się  zajm ie 
o b ec n a  sesya p a r la m e n ta rn a .

W  Izb ie  n iższej ana log iczn ie  p r z e 
m ó w ił je j  p rezes p a r  de Law ishaere.

W a F rancy i Jó zef P ie inach  w y stąp ił 
z p ro jek tem  u tw o rz e n .a  w :ększości 
rząd o w ej (lew icy rzą d o w e j) p rz e d  u - 
tw o rze n iem  g ab in e tu , k tó ry  m ia łby  się 
sk ła d a ć  z je d n o lity c h  żyw iołów , i w 
ow ej w iększości znaleźć ju ż  go tow e 
o p arc ie . P ra s a  p a ry sk a  dość  o stro  o- 
b e sz ła  się z tym  p re je k te m , z a rz u c a 
ją c  m u , że tak i p o rz ą d e k  rzeczy je s t 
n ie n a tu ra ln y ; że gpb n e t u tw o rzo n y  
p rzez  is tn ie jącą  jn ż  w iększość , n ie  
Lyłby rząd em , a le  n a rzęd z iem  te j wię
k sz o śc i; iż rzeczą  ie s t każdego  żywo 
tn e g o  g ab in e tu  w ytw orzyć sob ie  w .ę - 
kszośc w  izbie. P ra s a  p o s tę p o w a  w i ■ 
dzi w p ro jekc ie  tym  kruk, w ym ierzo 
ny  p rzec iw  rad y k a lis to m  i socyaiistom . 
O ryg inalny  je s t  po g ląd  zachow aw ców  
n a  ten  p ro jek t. W e F ra n cy i, m ów ią 
oni, is tn ie ją  zw olenn icy  d w ó ch  sy ste
m ó w ; je d n i chcą, żeby istn ieli w p rz ó d  
ow czarze , an iżeli s ta d o  o w ie c ; d rudzy  
radz iby , żeby s ta d o  w yb iera ło  sob ie 
ow czarzy. Jesteśm y  s tan o w czo  za  p ie r 
w szą m e to d ą

R o z b ó jn ic tw o  w  Sycylii -ozw inęło  
się n a  ta k  o lb rzym ią  skalę i ta k  s tr a 
szn e  w yrodzlło  s to sunk i, że pom im o, 
iż rząd  n ag ro m a d z ił tam  p o w aż n e  si
ły  (27 b a ta lio n ó w  p iecho ty  cały p u łk

b e rsag lie ró w  z 26 arm atam i), nie u z n a ł 
je szcze  za sto sow ne w y stąp ić  do d z ia
łań  i p rzy w ró cen ia  rozw ich rzonego  
p o rzą d k u , dupóki n ie  w yśle o śm iu  b a 
ta lionów , k ió re  sk o m p le to w a ć  m ają  
n ie z b ę d n ą  w o jsk o w ą siłę.

M aluje to  w yborn ie  s ta n  rzeczy  n a  
w yspie, k tó ryby  św iadczy ł fa ta ln ie  o 
je j m ieszkańcach , gdyby n ie te n  d ru 
gi fak t n iew ątp liw y , ze ow i ludzie, 
k tó ry ch  u rzę d o w n ie  n az y w ają  ro z b ó j
n ikam i, m e są  is to tn ie  jak im iś  zb ó ja 
m i ro m an ty czn y m i lub  zaw odow ym i, 
a le  n ęd z arza m i, k tó rych  g łó d  w y p ę
dził z w iosek w  gó.y .

w Rosyi.

B arb a rzy ń stw o  rosy jsk ie w ydało  
sob ie 'n o w e  św iad ec tw o  okólnikiem , 
k tó ry  w y d a ł je n e ra ł  g u b e rn a to r  w ileń 
ski, O zjew sky, d. 24 czerw ca  hr,, do 
g u b e rn a to ró w  R ó w n a , G ro d n a  i W il
na. O kólnik  te n  b rzm i:

„Z  ro zp o rz ą d z e ń  m ych p o p rz e d n i
ków  pow inniście  p an o w ie  w iedzieć, że 
w sk u tek  o s ta tn ieg o  p o w stan ia  F o lakow , 
k tó re  szerzyło .się w  zach o d n ich  g u 
bern iach , rz a d  u w aż a ł za p o trz e b n e  
n a  czele najvvyższych w ład z  p ro w in -  
cyonalnych  tych prow m cyi postaw ić  
p o w ag ę  z zu p e łn em  p e łn o m o cn ic tw em  
w osubie je n e ra ł g u b e rn a to ra . S ta ło  
się to  w  tym  celu , aby  d a w n ą  po lską 
p ro p a g a n d ę  m o ż n a  było śledzić czu j- 
n em  okiem . R ó w n ież  w iad o m em  je s t  
p an o m , że rz ą d  u p e łn o m o cn ił n a jw y ż
szą  w ładzę, w p ro w a d z ić  p o trz e b n e  
p rzep isy  k a rn e . D o politycznych  p rze  
s tę p s tw  liczy s ię : uży w an ie  po lsk iego  
języka w  są d ac h , w  u rzędow ym  s to 
su n k u  z w ład zą , m .  p u b liczn y ch  z g ro 
m ad zen iach , n a  sp a ce ra ch , n a  w id o w i
skach w  k aw ia rn iach , cu k iern iach , 
h an d la c h  i sk lepach . Mimo w szystkich  
ty ch  ro zp o rzą d zeń  i z a s to so w a n ia  k a 
ry  do  n ie sto su jący ch  się do n ich  z a u 
w ażono  w o sta tn ich  la tach , iż w w yż
szych k o łach  po lsk ich  p a n u je  p ow sze 
chny  p rąd , aby  n ą  ro zp o rz ą d z e n ia  te 
n ie  zw ażać i u w a ln iać  się o d  kary  do 
b ro w o ln em i grzyw nam i. T o  zn iew ala  
m ię do zw ró cen ia  bacznuści p an ó w  
n a  to  i do  żą d an ia  od  p a n ó w  su ro w e  
go zasto so w an ia  p rzep isó w  k arn y c h  za 
p rzek ro czen ia , do tyczące uży tku  języ  
k a  po lsk iego , za co p a n ó w  ró w n o c ze
śn ie ro b ię  o d p o w ied z ia ln y m i11.

I p o d o b n e  ukazy  w y d aje  się w k o ń 
cu X IX  w ieku  w  cyw ilizow anej Buro 
p ie . k tó ra  p a trzy  obo ję tn ie  n a  m o n g o l
skie b a rb a rz y ń stw o , a  k tó re j część, 
n a ró d , u w ażający  się za  „czoło  lu d z 
kośc i11 i „p o ch o d n ię  p o s tę p u 11, rzu ca  
się do s tó p  w ro g a  cyw ilizacyi, ja k ą  
je s t  R osya !

listy warszawskie.

D ziennik  rosy jsk i S i. Petersb. W ied  
pod  ty m  ty tu łem  og łasza  szereg  k o res-  
p o n d en cy j z W arszaw y .

P rzy taczam y  tu ja j lis t j e d e n : 
„C oroczn ie  w o k ręgu  w arszaw sk im  

m a ją  m iejsce w ielkie m a n ew ra . W  r o 
ku  bieżącym  odby ły  się w  gubern ii 
łom żyńsk iej, w  k tó rej zg ro m ad zo n o  
60.000 w o jsk a  ró żn e j n ro n i. D o w o d zą  
cy w ojskam i b ra ł  co dz ienn ie  u d z ia ł w

m a n ew rach , a za m m  p o c iąg n ę ły  ta m , 
erdzie najsiln iej w ów czas b ił p u ls  ży
cia n ad w iś lań sk ieg o , w sżystk ie g łów ne 
u rzę d y  ad m in is tracy jn e . N aczelnicy  
w ład z  o k ręgow ych  i os< by ze sztaDU 
p o ciąg n ię te  były do u d z ia łu  w  m a n e 
w rach . b ąd ź  w  c h a rak te rz e  p o ś re d n i
ków , b ą d ź  w c h a ra k te rz e  różnych  in 
nych de lega tów . Za w o jskam i p o c ią 
gnęli różn i aferzyści, dostaw cy , m a r-  
k ie tan ie  i p rzem ysłow cy , żyjący k o 
sz tem  w ojska . Z m obilizow ano  i le k a 
rzy w raz z ich w ładzam i zw ie rzchn ie- 
m i, g ran ice  bow iem  p o la  m an ew ró w  
przy tyka ły  do m iejscow ości n a w ie d z o 
nych  p rzez  cho lerę , jak k o lw iek  nie 
b a rd z o  g roźną , ale zaw rze  n ie p o k o ją 
cą. Za. lek arzam i p rzy sz ła  kole, n a  
s łużbę  sa n ita rn ą , a  dalej n a  k o re sp o n 
d en tó w . W o p ró żn io n e j W arsza  wie 
było  ta k  p u s to , że n a w ę t śp iew aczka 
M ontbazon , k tó ra  p rzy b y ła  z O dessy, 
w cześniej n a d  za m ia r  o p u śc iła  m iasto .

„M iejscow ości, p rzez  k tó re  p rze ch o 
dziły  w o jsk a  i w  k tó r jc h  odbyw ały  
się m a n ew ra , m a ją  don iosłość  p o d  
w ie lu  względam i.. W iększość m ia s t g u 
b ern ii łom żyńskiej z n a n a  je s t jak o  
m iejsca, k tó re  okryły się ch lubą w o j
ska  rosy jsk iego  W  przysz łośc i także  
o d e g ra ją  p o w aż n ą  ro lę  w  obec to p o -  
g r r  licznego p o ło ż en ia  fortyfikacyi 
sz tucznych , w zniesionych  w  ró żnych  
czasach . N asie lsk  i P u łtu sk  p a m ię tn e  
są z czasów  w o jen  N apo leońsk ich .

O stro łęk a  i Ja k n e  —  p a m ię tn e  z ru  
ku 1861. N a p o lu  b itew  ; pod  O s tro łę 
k ą  i Ja k n em  są n a w e t Dom niki, w zn ie 
s io n e  za p a n o w a n ia  ca ra  M ikołaja I 
i p o d o b n e  do p o m n ik a  n a  po lu  p o d  
B o ro d in em . Z egrze , o b e c n a  rezy d en  
cya le tn ia  je n e ra ł-g u b e rn a to ra  H urk i, 
to m iejscow ość, w sk az an a  p rzez  N a
p o le o n a  I w  ro k u  1806, i po  up ływ ie 
la t 80 w ybór ce sa rz a  F ra n cy i u zn a n o  
za tra fn y  W  P u łtu sk u  p o k a z u ją  dom , 
w k tó rym  m ieszkał N ap ileon. D zisiai 
je s t tara szp ita l.

„W  okolicy C z a rn o w a  i P o m ieeh o - 
w a  cesa rz  N ap o le o n  p ięc iok ro tn ie  a- 
ta k o w a ł bez sk u tk u  w o jsk a  rosy jsk ie , 
i tu  w łaśn ie  m ia ła  m iejsce s ła w n a  b i
tw a  (11 i 12 g ru d n ia  1806 r.), w k tó 
re j rosy jsk ie w ojska a tak o w a ły  po  ci
chu, bez je d n e g o  w y strza łu . M aków , 
P ia sn y s z , O strów , Z am b ró w  i Ł om ża, 
to  p u n k ta  n a jb a rd z ie j za lu d n io n e  i 
p a m ię tn e  w  h isto ry i. A le i b ez  tych 
w sp o m n ień  m iasteczk a  te  są  in te re s u 
jące . P u łtu sk , m iasto  s ta re , d o b rze  
z a b u d o w an e  i n ie u s tę p a ją c e  w  elu 
m iasto m  g u b ern ia ln y m  k ra ju . B ardzo  
je s t  m alow niczo  po ło żo n e  n a d  u rw i
stym  b rzeg iem  N arw i. R y n ek  duży, 
o toczony  p o rz ą d n e m i d o m am i m u ro  
w anem i Z dob i go w ieża, w zn iesio n a  
p rz e d  500 la ty . K iedyś by ło  to  w ię 
z:en ie ,,sz lach ty u, a  dzisiaj sk ła d  n a 
rzędzi ocho tn iczej s traży  ogm ow cj 
W  głęb i p la cu  zn a jd u je  się szp ita l 
w ojskow y, k iedyś by ł to  zam ek . K a
p licę zam k o w ą p rz e ro b io n o  n a  loka l 
d la  ja k ieg o ś  u rzęd u . K o p a ły  d o tą d  d a 
w ne, krzyż ty lko zd ję to  N a tym  sa 
m ym  płacy stó i w sp an ia ły  kośció ł 
z a m b o n ą  w kształcie  o k rę tu , z sa rk o 
fagam i i tab licam i m u ro w an e m i. Im io 
n a  Z ału sk ich  sa n a  każdym  kroku , zaś 
p ra ła ta  P n iew sk iego  p rze d s taw io n o  w 
uroczyste j su ta n n ie , z o rd e rem  św  
S ta n is ia w a  n a  szyi. K ościół o toczony  
je s t  b a lask am i, a  w ew n ą trz  o g ro d ze
nia b a rd z o  m iło , k asz tan y , akacye 
i to p o le . O g ro d zen ie  s trzeże  od r ó 
żnych zw ie rzą t, k tó re  się tam  p rz e 
do stać  n ie  m ogą. C złow iek tylko z ł a 
tw ością d o sta je  się po  pom oście . T a 
kie o g ro d zen ia  is tn ie ją  p ra w ie  przy  
każdym  kościele , n a w e t p o  licznych 
w sia ch " .

Strejt w północnej Francyi.

Jak  było ła tw em  do p rze w id zen ia , 
po  ze b ran ia ch  i k o n fe ren cy ach  o d b y 
tych  p rzez  g łów nych  m en eró w , sy tu a -  
cya w  k o p a ln iach  w ęg la  zn aczn ie  u ę  
p o g o rszy ła  w  d e p a r ta m e n ta c h  d u  N o rd  
i P as-d e -C a la is . S tre jk u jący ch  liczba 
się ciąg le zw iększa, a u b y w a p ra c o 
w ników  w  kopalnir.ch.

N a każdym  k ro k u  sp o ty k a  się p a 
tro le  s tre jk u jący ch  g łów n ie  w okolicy 
kopalń . N ie d o p u sz cz a ją  on e  g ó rn ik ó w  
do p racy  i często  p rzychodzi do w alk  
n a  n o że  i kije. Ź a n d a rm e ry a  ciągle 
czu jna , ro b i p o rz ą d e k , lecz b ó jk a  
kończy się zaw sze  ra n ie n ie m  k ilku  
osób.

W  E ste^e lles  ro b o tn ic y  przy  okrzy
k a c h : „N iech żyje s t r e jk ! N i.c h  żyje 
rew o lu cy a  so c ja ln a !  P re cz  z C a rn o tem  
i D u p u y ! rzuc iło  się n a  spoko jnych  
górn ików , idących  do kopaln i. O bsy
p an o  ich kam ien iam i, a gdy się p o 
k az a ł sz w a d ro n  k irasie ró w  s trze lo n o  
do  niego z rew o lw erów . K irasm rzy 
w ysonali szarżę  i 1200 d e m o n s tra n 
tów  uciek ło  do lasu .

W  Lievin s tre jk u je  2000 górników . 
Ci, n a  dziesięciu  sw oich  kolegów , d ą 
żących  do pracy, pom im o  esk o rty  ^woj
skow ej rzucili się z p a łk am i p rzy  o k rz y 
k u : „P recz  ze zd ra jca m i" . Ś m ierć  f a ł
szyw ym  b ra c io m 1 “ W ojsko  m u sia ło  
użyć b ro n i i Kilku ro b o tn ik ó w  pad ło .

W ieczorem  uciszy ło  iię . W  noc; 
je d n a k , s tre jk u jący  p o d k rad li się p o d  
dom y p ra c u jąc y ch  górn ików  i ta k o 
w e zapalili, w rz e sz c z ą c : „N iech żyje 
s t r e jk !11

N im  w ojsko  n ad b ieg ło  z dom ów  
p o zo sta ły  się ty lko szczątki, a  n ie 
szczęśliw e rodziny , ogo ło co n e  ze w szy
s tk iego , m u sia ły  szukać sch ro n ien i i 
w  sąsied n ich  w siach, bo  w L iey in  n ik t 
ich  m e chcia ł p rzy jąć.

O b ecn ie  znow u  s tre jk u je  do 4 0 .000  
gó rn ików . R z ą d  s tan o w czo  n ic nie 
ro b i d la  p o p raw ie n ia  stosunKów i 
ty lko po lec ił pi efektom , żeby  w szelkie 
rozruchy  p o sk ram ia li siłą.

K ilku J e p u to w a n /c n  obj iżdże o k o 
lice zag rożone, ale p e rsw azy e  i o rze -  
m ó w .en ia  tychże n ie  o d n o szą  żadnego  
re z u lta tu .

P o ło że n ie  je s t  b a rd z o  g ro źn e  i je 
żeli w ład z a  n ie p rze d s ię  weźm ie d o s a 
dnych, za radczych  środków , to  n a jb o 
g atsze  k o p a ln ie  w ęg la  w e F ran cy i, 
m o g ą  u ledz  sm u tn e m u  losowi. W ła
ściciele a lbow iem  zb a n k ru tu ją , a o k o 
ło 200 .000  robotniKów zostanm  bez  
ch leba .

R o s)m  w Paryżu.

W d. 18 p aźd z ie rn ik a  n a s tą p iła  wy 
m ia n a  depesz  pom iędzy p rezy d en tem  
C a rn o t a  carem . P re zy d e n t te leg rafo  
w a ł do c a ra  do F re d e n sb o rg a  w  tych  
s ło w a c h : W  chw ili k iedy  n a  w odach  
n aszych  p o ja w iła  się e sk a d ra  ro sy jsk a  
i rozleg ły  się p iarw sze  okrzyki rad o ść , 
m am  zaszczyt p rze s łać  W aszej C e sa r
skiej Mości w yrazy p o d z ięk o w an ia  i 
rad o śc i, jak ie j d o zn a ję  z tego now ego  
d o w odu  g łębok iej sym paty i, ja k a  lą  
czy R osyę z F ra n c y ą " . G ar A le k sa n 
d e r  o d p o w ied z ia ł: „W obec pańsk iego  
tak  mili 50 te leg ram u  je s te m  szczęśli 
wy, że “m ogę w ypow iedzieć  p a n u  m oje 
zadow olen ie  n a jzu p e łn ie jsze , że n asza

e s k a d ia  o d w za jem n iła  się za  w izyię 
w aszej floty w  K ro n sz tad z ie" .

S ko ro  p re z y d e n t C a rn o t dow iedz ia ł 
się o o d w ied z in ach  c a ra  n a  okręc ie  
fran cu sk im  „ ls ly “ p o w tó rn ie  w y sła ł 
do F re d e n sb o rg a  depeszę  te j tre ś c i:  
„N ajłaskaw sze  o d w !edziny  W . C. M ości 
n a  n a rzy m  okręcie  są  now ym  znak iem  
sym paty i, k tó ra  cp łą  F ra n c y ę  g łęboko  
w zruszy ła . Jestem  też  tłu m ac ze m  tych  
uczuć n aszeg o  n a ro d u "  O to , ja k  r e 
p re z e n ta n t p o tę żn e g o  n a ro d u  korzy 
się p rz e d  carem .

A yelane za s ta ł b a rd z o  w sp a n ia łe  
p rzy jęcie  u  g e n e ra ła  S au ssier. D w a 
p lu to n y  d rag o n ó w , czyniły m u  h o n o ry  
w ojskow e. N a w sch o d a ch  s ta li L irasie- 
rzy  w  w ielkiej p a ra d z ie . G u b e rn a io r  
w ojenny  P a ry ż a  p rz e m ó w ił: „Jakko l
w iek  a rm ia  n ie o k az a ła  ta k  w ielkiej 
rad o śc i ja k  lud , chcem y obecn ie  p an ie  
a d m iia le  n ag io d z ić  ci to  n aszem  p rz y 
ję c ie m 11.

R osyjsk i m in iste r ośw iecenia D elia- 
n o w  w yraził te leg raficzn ie  p o d z ięk o 
w an ie  szkołom  francusk im , k tó re  w y
sła ły  p o z d ra w ia ją ce  k a rty  do g im n a- 
zyów rosy jsk ich . D elianow  d o d a ł, że 
m a n ad z ie ję , iż się p rzy jaźń  i m iłość 
p o k o ju  zako rzen i w  se rc ac h  m ło d z -eży 
francusk ie j. — F ra n cu sk i m .n is te r  0 - 
św ia ly  P o in c a re  odD ow indział: M łodzież 
f ra n cu sk a  n iezm iern ie  u ra d o w a n a  d e 
p e szą  m in is tra  rosyjskiego, bo w szy
scy oni k o ch a ją  R osyę.

O dw iedziny  oficerów  ro sy jsk ich  w  
p a ła c u  arcyb iskup im , d 'a  b ra k u  czasu, 
zo sta ły  od łożone .

W  w y d an y m  b a lu  p rzez  m in iste - 
ry u m  m ary n a rk i w zięli u d z ia ł wszyscy 
m in is tro w ie  i ad m ira ło w ie . O to a s ta c h  
n ie m ów im y, bo  d la  czy te ln ików  n a 
szych by łaby  to  ju ż  coko lw iek  za c ięż
ka s tra w a . W szystk ie o b ra c a ją  się 0 - 
k.oło lycn sam j ch frazesów , d o w o d zą 
cych, że F ra n c u z i G acą zu p e łn ie  g ło -  
w v I ró w now agę.

N aczeln ik  je n eram e g o  sz tab u , je n e 
r a ł  B oisdeffre, z łożył w izytę A v e la n o -
wi.

N iek tó rzy  m ieszkańcy  u l ic y : „R u e  
de B erlin " , żądali, aby  n az w ę  je j zm ie
n iono  n a  ulicę K ro n s lad t.

Z p row incy i n ad c h o d z ą  d ep esze  w  
takiej m asie , ja k a  tu  n ie  m ia ła  m iej
sca n a w e t p o ■-czas w ystaw y.

E d w a rd  L o ch io y  n a p a d a  g w ałto 
w nie  w  E clu ir  n a  rząd  z a  to , że trz y 
m ał n a  u b o czu  p a rla m en i i n ie  p o 
zw olił m u  p rzy jąć  u d z ia łu  w  u roczy 
stościach . W  uroczysto śc iach  b ru k o 
w ało  zw ierzchnika, tak  ja k b y  chciano  
R osyanom  p rze d staw ić  to  p a ń s tw o  j a 
ko m o n arch ię .

W ydarzy1: się p rz j te m  w ypadek , R o 
syjski oficer S elech  w ychodząc z b a 
lu  w  gm achu  m in is te ryum  m ary n a rk i, 
poślizgnąw szy  się n a  c h o d n ik a , z łam a ł 
nogę-

A d m ira ł A v e lan e  p iz y jm o w ał k o m i
te t p rasow y . A kadem ik  H erv e , w y
d aw c a  dzienn ika Soleil, r z e k ł:  „P an ic  
a d m ira le ! O becnością sw o ją  s tłu m iłe ś  
w szelkie g łosy  p rzec iw ne. P etite  B e - 
publigue z w ielkiem  obu rzen iem  w y
ra ż a  się o u roczysto śc iach  d la  R osyan . 
Allem ane, p rze w o d n ik  socyalistów , p i 
sze, że dziw i go to  n iew oln icze  s ta 
now isku  ro b o tn ik ó w  w obec R o sy an . 
„ je s t  to  pon iżen ie , k tó re  w yw oła  szy
d ers tw o  ca łego  św ia ta" .

P o  śn ia d a n iu  i w izycie w m inisle- 
ryum  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h , a d m ira ł 
A velune zw iedził ze sw ym i oficeram i 
m agazyn  „ L o u y ru 11. T u  p rzy ję to  go 
p rze m o w ą  i o b d a rz o n o  p o d a ru n k a m i. 
A re la n e  o trzy m ał pó łm isek  p iękn ie  e- 
m aliow any , a oficerow ie ro zm aite  d ro 
b n e  p rzedm io ty . D y rek to r „ L o u v ru “
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(Wygłoszony przed pierwszeji uroczystem przedstawieniem 
w nowj m teatrze przez reżysera v .  Józefa K otarbińskiego).

P laud ite  c ire s! O to  n o w a  sc en a  
O tw ie ra  M uzom  gośc inne  p o d w o je .
U cieszn a  T a h a , sm u tn a  M elpom ena 
P ro w a d z ą  z so b ą  w d z ię cz n e  chóry  sw oje 
I  ow e deski p rzem ien ią  cu d o w n ie  
W  o g a rn ia jąc ą  cały  św ia t w id o w n ię .
C ały  św ia t uczuć, ca ła  d z ia ła ń  stera 
I  s ta rć  n am ię tn y ch  u k ry te  p o b u d k i,
Z d ra d a , ła m ią c a  p o c h ó d  b o h a te ra ,
D w ojga ko ch an k ó w  sen  o szczęściu  kró tk i, 
K łam stw o  i z b ro d n ia  w  zw ycięzkiej p o tę d ze , 
D rżące  p rze d  p raw d y  w chodzącem  św ia te łk iem ,

W a d y  śm ieszności i p o w sze d n ie  n ę d z e ,
Życie codziennym  w y p e łn io n e  zg ie łk iem  
W szystka tu  w  b arw n ej p rzesu n ie  się tęczy. 
W y b u ch n ie  bó lem , lu b  śm iechem  zadźw ięczy . 
B aw  się n a ro d z ie !  Scenu. ci ukaże 
Z najom e do b rze  p o sta c ie  i tw arze ,
I w  w iem em  n ie ra z  zestaw i odbiciu  
Przy g rozie  dziejów  p ła sk i kom izm  w  życiu, 
W ięc u jrzysz  n a  n ie j w iasn e  tw o je  syny, 
T ych , co trag iczn e j n o szą  c iężar w iny,
T ych , k tó rzy  d a c h e m  g ó ru ją  n a d  rzeszą , 
T y ch  co św ia t go rszą  1 tych  co go śm ieszą . 
K iedy zobaczysz k ró la  L ira , k tó ry  
O d d a ł sw ym  córkom  ziem ię i ko ronę ,
I  w ypędzony , w  ła c h m a n ie  p u rp u ry  
U  n ieb io s grom y p rzyzyw a czerw one,
W śró d  b u rzy  w ziąw szy  w ręk ę  kij tu łaczy  
S zale je  z gn iew u, bolu  i rozpaczy ,
M oże ci na m yśl p rzv jdz ie  n a ró d  pew ien ,
Co n ie n a  w inno d la  sw oich  k ró lew ien

R o z d a ł k ró le s tw o , lecz w p ro s t gdy o sz a la ł, 
W ładzę i ziem ię b ra ć  sobie p o zw a la ł,
I dziś z p ra w  sw oich  kró lew skich  w yzuty  
W  ciem nościach  burzy , p rzy  p io ru n ó w  b łysku  
Jak n ęd z a rz  ciągn ie  d łu g ie  d n i p o k u ty  
W ydany  w zg ard z ie  i u rągow isku  |
B aw  się  n a ro d z ie !  N iech ci sm u tn ą  dolę 
O sładza ta jn e  sz tuk i czarnoksięztw o ,
N iech c  ukaże n ow e czynów  pole ,
N a k tó re m  m ożesz w yw alczyć zw ycięstw o ,
I n iech  p rz e d  ok iem  g łodnego  n ęd z a rz a  
O b raz  k w itn ące j przeszłości o d tw a rz a ,
N iechaj sa ty ra  b iczem  sw oim  karci 
W szystk ie  in s ty n k ta  n ęd zn e , b ru d n e , liebe,
N iech  śm iech em  sm ag a  tych , co śm iechu  w arci, 
N iechaj p ię tn u je  egoizm  i pychę 
I  o b łu d n ik o m  zd z ie ra  m ask i z tw arzy  
I sz p e tn e  żąd ze  z p ięknych  sz a t o b n aży ,
B aw  się n a ro d z ie  1 M oże w śró d  zab aw y  
N ie jed n a  m yśl cię sz la c h e tn a  p o k rz e p i

M oże w  p rze locie  cień  ojczyzny k rw a w y  
W zbudzi p ra g n ie n ie , żeby było  lepiej 
I dalsze d rog i p o ch o d u  rozjaśn i.
Może zobaczysz w  czarodzie jsk ie j baśn i, 
W y sn u te j z p o d a ń  lu d o w y ch  legendz ie ,
0  tem , co by ło  i o te m , co b ędzie ,
Niby w idzen ie  m g liste  id e a łu  
Ś p iąc ą  k ró le w n ę  n a  górze  k ry s z ta łu ,
K tó rą  z rą k  z łego  o d b ić  czaro d zie ja ,
T rz em  b rac io m  s łu szn a  ja ś n ia ła  n ad z ie ja  
Jak  dw aj z m ch  w m o rze  pob ieg li p ło m ien i
1 n ie  w rócili w ę c e j  — zw yciężeni.
A le te n  trzec i n a jm ło d szy , w  sie rm iędze 
O p rze  s ię  p o k u s  i czarów  p o tęd ze ,
I  p n ąc  się  zw o ln a , m im o s traż e  gn iew ne,
Z sn u  zak lę teg o  o b u d z i k ró lew nę.
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w  p rze m o w ie  w yraz ił się : „Jesteśm y
żo łn ierzam i p o k o ju

W  ra tu sz u  o dby ło  się  w ielk ie śn ia 
d an ie , w  k tó re m  w zią ł u d z ia ł p rez y 
d e n t C a rn o t. P o cze m  n a s tą p ił  k o n ce rt 
i k o ro w ó d  z p o ch o d n iam i. N a p lacu , 
ozdob ionym  dagam i, s ta ły  dw ie w sp a 
n ia łe  deko racye , d w a  okręty  z alego- 
rycznem i figuram i. K orow ód  z p o ch o 
dn iam i ro zp o c zą ł się o godzin ie 10 ej. 
U  g łów nego  w ejścia  do g m ach u  j a 
śn ia ł h e rb  m ias ta

K o m ite t p rasy  zap ro s ił ad m ira ła  A - 
y e la u a  n a  p rze d s taw ie n ie  galow e w 
te a trz e  opery , odbyć się m ające w 
niedzie lę , o raz  n a  u ro czy sto ść  n a  p la  
cu  M arsow ym .

R ó w n ież  w m iris te ry u m  sp ra w  za 
g ran icznych  p rzy g o to w an o  śu iad an ie , 
n a  k tó rem  w ym ien iono  w za jem nie  to 
asty  z o b o p ó ln em i życzeniam i.

Je n e ra ł S au ss ie r  w n iedzie lę  w szk o 
le w ojskow ej p rz e d s ta w i oficerów  ro 
syjskich garn izo n o w i pary sk iem u .

R o s ja n ie  p rzy jm ą  u d z .a ł w  p o g rze 
bie M ac-M ahona, k tó ry  o d b ęd z ie  się 
w n iedzie lę . P rzy  te ' sp o so b n o śc i a -  
d m ira ł A v elan e  w y sto so w a ł depeszę  
w  tych  s ło w a c h : „ Jak  c a ła  F ra n c y a , 
tak  i ro sy jsk a  e sk ad ra  b ie rze  u d z ia ł 
w  ogólnym  żalu  po  ta k  do tk liw ej s t r a 
cie. P ro sz ę  za tem , aby m  pozw olono  
w im ien ia  całe j eskadry  w yrazić se r
deczne w sp ó łu b o le w a n ie “ .

Nowe przepisy prszportone dla 
pod rządem rosyjskim,

W ed łu g  o bow iązu jących  w K ró le
stw ie  P o lsk iem  p rze p isó w  p a s z p o r to 
w ych, ż a d en  ksiądz n 'e  m oże w y jechać  
za o b ręb  sw ojej parafii b ez  p a s z p o r 
tu  o d  n acze ln ik a  p o w ia tu , u iek’edy 
n a w e t od  g u b e rn a to ra ;  ch cąc  zaś p? 
sz p o rt o trzym ać, m usi p ie rw ej u k azać  
po zw o len ie  sw ej w ładzy  d u ch o w n e j n a  
w yjazd.

M ały w yłom  w  tym  p rze p is ie  uczy
n ił  je n e ra ł-g u b e rn a to r  w arszaw sk i p rzez  
ro zp o rzą d zen ie  z d. 27 g ru d n ia  I8*R 
ro k u  n r  '^275. N a m ocy ;ego, jeżeli 
w ładza d yecezyalna w zyw a Księdza do 
sieb ie , albo  p o le c a  u d a ć  się do  jak ie
go m ie jsca  (n ap rzy k ład  d la ob jęcia  
w ik ary a tu  lub  p ro b o s tw a ), tak ie  w e 
zw an ie  (bilet) k siądz p rz e d s ta w ić  p o 
w in ien  n acze ln ik o w i do a\. izacyi i m o
że z p ara fii w y jechać bez  osobnego  
p a szp o rtu  od  naczeln ika .

Z n alez io n a  p o d czas rew izyi w  se- 
m in a ry u m  kieleckiem  w  m a ic u  b. r. 
ja k a  3 um ow a, w  k tó re j kdku k a p ła 
n ó w  ob ieca ło  sob ie  m iędzy innem i 
z jeżdżać się o d  czasu  do czasu  d la  
w spó lnego  p o ro zu m ien ia , o b u d z iła  w ię 
kszą, n iż  d o tąd , czu jność  policyi n a  
p rze jaz d y  księży. Je n e ra ł-g u b e rn a to r, 
zd a je  się, sp o strzeg ł, że ro z p o rz ą d z e 
nie je g o  z d n ia  27 g ru d n ia  1886 ro k u  
m oże być „ n a d u ż y te m “ , że m ia n o w i
cie księża, o trzym aw szy  „ b ile t“ z k o n -  
systo rza , m o g ą  zatrzym yw ać się n a  
d ro d ze , a lbo  zbaczać  z d rog i i o d b y 
w ać  zjazdy. (!) A by tum u n ieb ezp ie 
czeństw u  zabob iedz , w ydał te ra z  okól
n ik  do b iskupów , w k tó rym  policyjne 
w ym agan ie  p o zo ru ją c  tro sk liw o śc ią  p a 
s te rsk ą  o do b ro  dusz, p rze p isu je , ja k  
p o w in n y  być re d a g o w a n e  w ezw an ia  
(„b ilety*), do księży przez w ład zę  au- 
ch o w n ą  w ysyłane.

O kóln ik  p rzy tacza  D zienn ik  P oznań
sk i  w  te j form ie, w  jak ie j p rze zn ac zo 
ny  z o s ta ł d la  b isk u p a  lu b e lsk ieg o :

„ Je n e ra ł-g u b e rn a to r  w arszaw sk i.
Z arząd  sp raw  duch o w n y ch  w y

zn a ń  obcych .
W a rsza w a , 4  m aja (v. st.) 1893 

n r . 685.
O p rzy jazd ach  ks.ęży rzym sko

kato lick ich  do  W arszaw y .
Do JW . B isk u p a  lubelsk iego .

Z ra p o r tu  o b erp o licm a jsR a  w arszaw  
skiego, z d 16 k w ie tn ia  r  b. n r. 1401, 
w idząc, że dw aj księża ly e c e z y  lu b e l
skiej, A rciszew ski i S ierzpow sk i, p rzy 
jeżd ża li w o s ta tn ich  czasach  do W a r 
szaw y za  b ile tam i p rzez  konsysto rz  lu 
be lsk i w ydanem i, w  k tó ry ch  nie o zn a
czono , n a  ja k  d ług i czas ow e biluiy 
w y d an e  były —  p ro szę  n a jp o k o rn ie j 
JW . P a n a  w ydać o d p o w ied n ie  ro z p o 
rząd zen ie , żeby konsysto rz , w ydając  
św iad ec tw a  księżom  przez sieb ie  w e
zw anym . d o k ła d n ie  w n ich  oznaczał, 
n a  jak i czas d o k ąd  i w ja k im  celu ich 
o d p raw ia . Z tegoż ra p o r tu  o b erp o lic - 
m a ,s fra  w idać , że w c iągu  czasu  od 
1 lu teg o  do 15 kw ie tn ia  b. r. p rz e b y 
w ało  w W a rsz a w ;t  146 księży zam ie j
scow ych, a  w tej 1'ezbie 21 z dyece- 
zyi lube lsk ie j. U w ażam  za  p o trze b n e  
zw rócić n a  to  u w ag ę  JW . P a n a ,  p o 
n iew aż  tak  liczne p rzy jazdy  księży do 
W a rsza w y  są  dow ociem , że oni b a r 
dzo m ało  d b a ją  o sp e łn ian ie  sw ych 
b ez p o śred n ic h  obow iązków  w p o w ie 
rzonych  sob ie  p a ra fia c h ; sądzę  bow iem , 
że obecność k siędza p o trz e b n ą  je s t 
c iąg le n a  m iejscu  ze w zg lędu  n a  jego  
s tan  d u c h o w n y ; częste  zaś w yjazdy 
do W arszaw y w  ilości w yżej o zn aczo 
ne j nie m a ją  żad n y ch  pow ażnych  i 
p raw n y ch  przyczyn.

Je n e ra ł-g u b e rn a to r
Kurko.

Z arząd za jący  k a n c e la ry ą :
Boeowskij.

( to r c ie  teatru uowegc.
S o b o ta  21 paźd z ie rn ik a  1893 ro k u  

pam ię tn y m  bęuzie dn iem  w  dzie jach  
eywilizacyi K rakow a. — S łu szn ie  p u -  
w iedzia ł m a rsz a łek  książę  S an g u  
szito, ze te a tr  j je s t  u zu p e łn ie n ie m  
każciego w iększego m ia s ta , a  p o k o le 
nie n asze  w ym aga te a tru  p ięknego  i 
w ygodnego . T a k i to  te a tr , p iękny  i 
w ygodny o tw arty m  zo s ta ł d la  K ra k o 
w a w dm u 21 p aźd z ie rn ik a  lo 9 3  
roku .

N a p la c u  p rz e d  g m ach em  te a tr a l
nym  zap a lo n o  ju ż  w cześn ie la ta rn ie , 
a  m im o deszczu  sp o ro  ciekaw ej ;gro- 
m adziło  się  pub liczności. O godzinie 
12-tej w D ołudnie , w  o św ie tlu n em  

.p rz ed s ie n iu , (w  k tó rym  u w agę z w ra 
ca ją  dw ie  n ap rz ec iw  siebie u m ie 
szczone, z ciem nego m e ta lu  pustacie  
kobiece, jak b y  p rze w iąza n e  wstęgą 
różnobarvtrnego Św iatła) zeb ra li się 
dosto jm cy k ra ju  i m iasta  i zap ro szen i 
goście. O sób było  m n ó stw o , u g ru p o 
w anych  na dole p rze d sien ia  i na 
sch o d ach . P ierw szy  z a b ra ł g ło s  tw ó r
ca now ego  te a tru , a rc h itek t, p ro feso r 
Z aw iejsk i i ze w ziu szen iem  dzięku- 
wal on  O p atrzn o śc i, k tó ra  po zw o liła  
m u  d o k o n ać  d z ie ła  i ludziom , k tórzy  
m u  do tego  dopom ogli

D ziękuje o n  p rez y d en to w i m ia s ta  i 
kom ite tow i za  p o p a rc ie  i c iąg łą t r o 
skę o w znoszący  się gm ach  nasze j 
u k o ch a n e j n a ro d o w ej sz tuk i. M ów ca 
czu je się  szczęśliw ym , iż im ię jego 
w yry te  tu  zos ta ło . P re zy d e u tu w i m ia 
s ta  w ręczył p rof. Za wiejski k lucz od 
te a tru ,  k tó ry  um yśln ie k a z a ł zrob ić  
tak i sam , ja k i zro b io n o  do S uk ienn ic  
po ich r c s ta u r a c y i , ab y  w szystkie 
m ie jsk ie i n a ro d o w e  p rzyby t.ń  tym  
sam ym  kluczem  się otw ierały . Oby ten  
now y gm ach  św iadczy ł o n asze j sile 
żyw otnej i patryo tyzm ie .

Po n ag ro d zo n e j o k laskam i m ow ie 
p ro fe so ra  Z aw iejsk iego , p rzem ó w ił p re 
Zydent F ried le in . P re z y d e n t przypo  
n m ia ł czasy ucisku, kiedy język  p rz e 
ślad o w an y  tylko w te a trz e  zn a jd o w a ł 
je szcze p rzy tu łek  i p o d n ió s ł o p ie k u ń 
cze rzą d y  m onarchy , pod  k tó rego  b e r 
łem  kraj się pom yśln ie ro zw ijać  m o
że. P o  w zniesionym  przez p rezyden ta  
okrzyku n a  cześć ce sa rz a  F ran c iszk a  
Józefa, p o w tó rzo n y m  przez pub liczność, 
m uzyka  zag ra ła  ludow y h y m n  a u s tiy -  
jack i.

N astęp n ie  zapew niony , że kom itet 
czuw ający  n a d  te a trem , n ie  dupuśc i 
do  każen ia  tu  obyczajów  i m ow y p o l
skiej, sk reślił p rez y d e n t treściw ie h i- 
s to ry ę  te a tru  w K rakow ie.

P ierw szy  te a tr  za łoży ł tu  Jacek  K ru 
szew ski w 1800 ro k u  w  p a ła c u  S pi
skim , a  te a tr  ten  trw a ł do 1830 r. 
P o tem  Ja n  M m roszowski n a b y ł te a tr  
od  K ruszew skiego i p ro w a d z ił go przy  
ulicy św . Jan a . W reszcie w 1846 rz ą d  
rzeczypospo lite j krakow skiej p rze b u d o  
w ał gm ach  n a  p la cu  S zczepańsk im  i 
za łoży ł tam  te a tr , k tóry  d o trw a ł aż 
do naszych  czasów .

Z w rócił się  te ra z  m ów ca do byłego 
p rez y d en ta , n a m ies tn ik a  h r. B a d en ie -  
go i m a rsz a łk a  ks S anguszk i, p o d n o 
sząc ich  zasługi oko ło  publicznego  d o 
b ra  i p rzyczynien ie się do w zn ie
s ien ia  gm achu , o raz  złożył należny 
d an k  in sty tucyom  i p ry w a tn  j o fiar 
ności. N a tern m ie jscu  p rz e d e  nrszy- 
stk iem  w ym ienić trz e b a  śp . K aro la  
K ru zera , k tóry  h o jn ą  o fiarą  (80.000 
złr.), p rzyczyn ił się tyle do budow y, 
a  k tó rem u  w dzięczności m iasto  nie 
m ogło  lep iej w yrazić, ja k  s taw ia jąc  je  
go pc p iersie  w p ro s t d rzw i g łów nych , 
w  p rze d sien iu . P o d n ió s ł .ikże p re z y 
d e n t d z ia ła ln o ść  ko m ite tu  i p rof. Z a 
m iejskiego, a zw rac a ją c  się do dyre- 
ki.yi, w yraził n adz ie ję , że sc en a  k ra 
kow ska będz ie  d o s ta rc z a ła  k ra jow i po 
k arm u  duchow ego .

D ługiej m ow y p re z y d e n ta  F r :edlei- 
n a  w ysłuchano  z żyw ern za jęc iem  i 
ok lask iw ano  ją  h u c z n ie ; p raw d ziw y  
en tuzyazm  w y w o ła ła  n a s tę p u ją c a  po  
niej m o w a m a rsz a łk a  k rajow ego  ks. 
Sanguszki.

M arszałek  p rzy p o m in a  soo ie  K raków  
p rze d  40 la ty ; m arzy ł on  tu  i śn ił 
w iele, a le  m a rz en ia  jego  poszły  n a  
m arn e . K rak ó w  by ł w ów czas m niej 
ludny , n a  bocznych  u licach  ro s ła  tra  wa, 
a le  życie to w arzy sk ie  ro zb u d z o n e  by
ło  b a rd zo , w ym ogi sk ro m n e , ludz ie  
byli n a  w skroś o ryg ina ln i, a  n ie jed e n  
z n ich  z a s ły n ą ł jak o  p raw d z iw a  z n a 
kom itość. K raków  p o d o b n y  b y ł do 
k ró lew n y , k tó re j d o s to jn o ść  tem  w ię
ksza, że chodzi ona w ła c h m a n a c h  
Dziś czasy  się  zm ieniły . K raków  s ta ł 
się podobny  do w szystk ich  m iast eu  
ro p ejsk ich , a  k tórych u zu p e łn ie n ie m  
je s t  te a tr , jak ieg o  p o trz e b u je  n asze  
poko len ie, p iękny  i w ygodny. A le 
m ó w ca  n ie  są d z i, ab y  te a tr  m ia ł być 
czynn ik iem  u m o ra ln i ijącym , o d  tego  
je s t  kościół, szkoła, ognisko dom ow e. 
T e a tr  je s t  jednym  z o b jaw ó w  cywili 
zacyi je s t  jei czynnikiem , a le  cyw iliza- 
cya je s t  zaw sze ro ślin ą , k tó ra  obok 
zd rcw y ch  p ęd ó w , p u szcza  także  wilki, 
iż g łuszą  on e  p raw d z iw ą  ro ślinę . Jeśli 
zaś tru ją cy  sw ój ja d  p rzeszczep ią  n a  
słaby  o rgan izm  — b ia d a  m u ! O by te 
a t r  k rakow sk i szczep ił zd row ie  i s iłę , 
oby tu  b y ła  p o d n ie ta  naszego  o d ro 

dzenia , oby w reszcie  m łodzież  u c z y ła  
się  tu  m arzy ć  i m yśleć, i oby je j m a 
rz e n ia  „n ie  posz ły  na m a rn e , Lak ja k  
m o je “ . . .  zakończy ł książę m a rsz a 
łek .

P o  m ow ie te j, w ypow i jdz iane j p rz e 
ślicznym  językiem , p e łn e j szczerego, 
p o e tycznego  uczucia , p e łn e j p a try o ty - 
zm u i ru zu tn u , ro z leg ł się d łu g o trw a 
ły g iz m o t ok lasków  i za b rzm ia ł n ie 
śm ierte lny  h y m n . „Jeszcze P o lsk a  n ie  
z g in ę ła ! . . .

P rz em ó w ił w reszc ie  w  im ien iu  p rz e 
m ysłow ców  p. M arconi a o  p ro fe so ra  
Z aw ie jsk icgo  i w ręczy ł m u p a m ią tk o 
wy p ie rśc ie ń , poczem  p. W d o w iszew - 
ski o d czy ta ł ak t o tw arc ia  te a tru .

P rzesz liśm y  p o tem  do sali te a tr a l
nej, gdzie, p o  w y k o n an e j p o d  b a tu tą  
p . H o ek a , u w e rtu rz e , dźw ignę ła  się 
k u rty n a  i n a  scen ie u jrze liśm y  d y re 
k to ra  te a tru  p. T a d e u sz a  P a w lik o w 
skiego, w o toczen iu  całego  p e rso n e lu  
te a tra ln e g o .

P  P aw likow sk i p rzem ów ił do o b e 
cnych w sło w ach  n as tęp u jący ch .

D osto jn i goście C zcigodni o b y w ate  !
Je ż e li po  s ło w a ch  nacze ln ików  k ra 

ju  i m iasta , t a  g łos z a b io rę , to  je d y 
n ie d laU go , ab y  z d esek  tych , n a  
k tó re  oczy P o 'sk i są  dziś zw rócone , 
o d p o w ied z ieć  n a  to w o ła n ie : j e s t e 
ś m y  1

S ta n ą łe m  np s tra ż y  tych m u ró w  
i n a  s traży  m ora lne j ich  treśc i. W ie r
n ie chcę s trz e d z  p o s te ru n k u  w sk az a 
nego  m i w olą n a jzn ak o m itszy ch  o b y 
w ateli K rakow a.

N ie lę k am  się p o d ję teg o  tru d u . 
W raz  z zaszczytem , n a  ja k i n iczew  
n ie  zasłuży łem , daliśc ie  mi p an o w ie  
poczucie  siły i w iarę . G dyż w ie rz ę , 
że silnym , bezp iecznym  i n ie o p u sz -  
czonym  m oże się  czuć te n , k to  gorli
w ie chce p e łn ić  w olę p ie rw szy ch  oby
w ate li k ra ju

M am y dop ie ro  b u d y n e k  te a tra ln y , 
n ie m am y jeszcze te a tru . T e a tr ,  jakim  
go vddzieć p ra g n ę , lairże d o p ie ro  z b u -  
d u w ać  trze b a  i n ie  ud  ra z u  go z b u 
duję . — P ra g n ę  w znieść p rzy sz ło ść  
sceny  n a  p o a w a lim e  teg o , co d o b re 
go w  je j p rzesz ło śc i w id z ia łem , n a  
p o d w alin ie  św ie tn e j epok i naszego  
te a tru , kiedy s ta ł n a  czele in sty lucy i, 
w yrab ia ł ta le n ta  i s trze g ł sz tuk i, S ta 
n is ław  K oźm ian , k tó reg o  im ię p o zo 
s ta n ie  z łączone  z dzie jam i po lsk ie j 
sceny.

A le przy w aszem  p o p a rc iu  o w zn ie 
sien ie tej budow y  się nie lę k a m , bo 
czuję za  so b ą  p o d  w odzą to w arzy sza  
m ego, K u tarb \ó sk iego , dzielny  zastęp  
tych, z k tóryn  i p ó jd ę  ręk, w rękę , 
za stęp  p raw dziw ych  a rty stó w . D la d a 
lekiego w id za  są  on i m oże ig raszką  
tylko, a le  m y m iędzy so b ą  w iem y do 
b rze , że chodzi n am  o życie, życie 
p ię k n a  i p raw d y , życie i czystość o j
czystej m yśli i o jczystego  s łow a. W ie 
my, ze i w  n aszem  rę k u  spoczyw a 
cząs tk a  siły i h o n o ru  naszego  sp o łe 
czeńs tw a

P ra g n ien ia  nasze s ą  w ielk ie i sam i 
n ie  zdołam y ich  w  czyn w p ro w ad z ić . 
P o rrzeb a  n am  tw órczości poetyck ie j, 
pom ocy ogółu , z a rząd u  m iasta  i k ra |u , 
p o trz e b a  n a m  życzliw ości i p o p a rc ia  i 
o nie też  dziś w ita jąc  W as tu  p ro szę  
P ozw ólcie  m i p anow ie  w  n ie  u fać. 
O by w tym  g m ach u  w sp an ia lszy m  
w róciły  się d o b re  d n i s ta re g o  d o m o 
stw a!

C hór to w arzy stw a  m uzycznego , p o d  
k ie runk iem  d y rek to ra  B a ra b a sz a  w y 
k o n a ł b a rd zo  ła d n ie  „U roczystość za 
ło ż e n ia “ M endo lsohna i „G au d ę  M a- 
te r  P o lon ia*  G orczyckiego. Przy 
dźw iękach ln a z u ia  opuszczaliśm y j a 
sno  o św ie tloną  sa lę  now ego te a tru .

W ym ieniać w szystk ich  w ybitnych  i 
dosto jnych  osobistości obecnych  p o d 
czas u roczystego  ak tu  d la  b ra k u  
m ie jsca trudno ; je d n e g o  tylko w y
m ienim y p rzy jacie la  P o laków , k tó ry  
zaw sze je st z nam i, kiedy se rc a  poi 
skie b iją  żyw iej, se rd eczn eg o  gościa z 
P rag i p. E d w a rd a  Jelinkę.

N astęp u ją ce  te leg ram y  nadesz ły  p o d  
czas o tw arc .a  te a tru ,

N aró d  polsky  a  cesky sd ilel r a d o -  
s tn e  ł s tra s tn e  osudy  sp o lecn e  dues 
s p jle c n y  je s t  dpn rad jis ty  n a d  zd a rem  
um elecke p ra c e  ra s i b u d  s tra s tn o  no- 
ve vase  d ivad io  a  v zru stev  v n em  
sy e razn e  po lske  u m en i drem aM cke ve 
skvele p io d u k c i i re p ro d u k c ji  svetle  
je h o  b a d o n c u o sti i b ra to sk i w zajem no- 
sti um en i po lskeho  a  ceskeho  n a  
zd a r!

P r  Kareł P ipich.

W  dniu  dz!siejszej w ielkiej d la  K ra 
k ow a uroczystości sk ład am  h o łd  tym, 
k tó rzy  przyczynili się do  w zniesienia 
w sp an ia łe j św ią tyn i sz tu ce  n a ro d o w ej 
a  dyrekcyi i a r ty s to m  życzenia szczę 
śc ia  i pow odzen ia .

Sachorowski.

Szczęść Boże, n iecha j b ęd z ie  n a ró d  
cały ce lem  w aszej k :elni.

M ieusysbiw K a m ień sk i, 
r e ż y s e r  o p e r y  p o l s k i e j

J n l D i l e u s a ;
K O E K E L A  U J E J S K I E G O

we fjwewłe.

(Dofcończenit).
Prawdziwą ozdobą wieczoru był wy 

stęp p Janiny Korolewiozówr.ej, która 
odśpiewała z uczuciem i zrozumieniem 
„Kołysankę Ujejskiego,“ ilustrowaną m u
zycznie przez Karesza. Akompaujuwal 
utalentowanej am ato-ce profesor Wszela- 
czyński.

Jako przedostatni punkt piogram u wy
konała orkiestra dwa preludya Szopenow
skie (C-moll i A dur) przy towarzyszeniu 
orkiestry, słowa Ujejskiego wypowiedział 
p Wł. Woleński. Dekla.nacya znakomi 
cie przez muzykę obrazowana, sprawiła 
ogromne wrażenie — i wywołała ii tną 
burzę oklasków. Część muzykalną zakuń- 
czył polones D moll Żeleńskiego.

Panna Maryla Młodnicka, znana arty- 
stka-nialarka, wręezyla poecie wieniec o 
szarfach czerwonej i białej z napisem 
„Polki ze Lwowa — Kornelowi Ujej
skiemu*.

Ujejski wstąpił na estraaę i tak za
czął-;

„W  psm aeh , jakie otrzymywałem i w 
tych przemówieniach, których tu ze wzru
szeniem słuchałem, — wszędzie wybija 
się myśl uczczenia we mnie nietylko 
poety, ale dobrego syna Ojczyzny, a dla 
Polaka najwyższy to tytuł i uznanie. I ra
dosno mi. że naród zrozumiał moją du 
szę i wie, że poezya nie była dla mnie 
ukochaną sztuką, ale jednein z narzędzi, 
którem posługiwałem się najchętniej w 
pracy uarudow ej1'.

W silnych, jak zazwyczaj wyrazach, 
mów1' dalej sędziwy poeta, głosem peł
nym, dźwięcznym, chwilami jak dawniei 
grzmiącym, o potędze woli ludzkiej, je 
żeli jest w ciągłem ćwiczeniu i wytężeniu,
0 tej potędze co „w świecie materyalnyin 
góry przenosi, a w świecie ducha sztur
muje i zdobywa niebo*, stosując te sło
wa do zdobycia szczęśliwszej przyszłości 
Chwały poeta nie p rag n ą ł; zaszczyty ni 
gdy go nie nęciły. „Lecz przyjmuję je
— rzekł —  z głęboką wdzięcznością, bo 
pod icli pokrywą miłość narodu dla innie, 
Która mnie rozrzewnia, ta wspaniałomyśl
na, prawie rozrzutna miłość serc pol
skich, co przyznając zasługi, pre liczy aię 
z wyrazami i nagrodą. Kiedy stanie duch 
mój przed sądem Boga, pow iem . „Ko
chało mnie wielu w moim narodzie, dla 
tej miłości odpuść mi Panie winy moje 
człow iecze!“ I sądzę, że stawiając tę 
miłość jaKo orędowniczkę przed Stwórcą 
moim, uczczę ją tem więcej.

„W szystko tu zm ienne i znikome, 
wszystko przemija. I najgłośniejsze słowo 
przemija i nic niestosowniejszego, jak wy
raz „nieśm iertelny*, przyczepiony do dzieł 
moich. To tylko trwa, to ma wartość, co 
człowiek w usługach wielkiej id< i ze sw e
go ducha zrobił, a ten szczęśliwy, kto 
tym dorobkiem z bliźnimi podzielić się 
może, bogacąc dusze, podnosząc i d o 
skonaląc,

„Dzielić się dobrem, to szczęście, a 
często i obowiązek ; z radością spęd n m  
go dzisiaj, bu część wieńców, które otrzy
małem, odnoszę myślą na cm entarz w 
Chyrowie i składam na zapomnianym 
grobie twórcy muzyki „Chorału*. Tak 
mało naród wie o nim, a przecież ta mu
zyka silniej, bo szerzej od słów d/ialala
— a trzeba i to wiedzieć, Ze m e moje 
słowa natchnęły N.korowicza, ale jego 
utw ór muzyczny mnie natchnął. W cza
sie, kiedy zacząłem pisać „Sknigi. Je re 
miego11, pierwotnie w innej formie, od
wiedziłem go, jako miłego przyjaciela w 
Zboiskach pod Lwowem i tam  zagrał mi 
on świeżo skomponowany swój chorał 
W zruszony do głębi, uniosłem tę muzykę 
w uchu i w duszy i tego samego dnia 
napisałem słowa. Polecam wdzięcznej pa
mięci rodaków współtwórcę „C horału11.

„A teraz chciałbym wszystkim podzię
kować. Niechże idą słowa proste, szcze
re, nasze, najtreściwsze a najwymowniej
sze, co nigdy pustym wyrazem stac się 
nie mogą: Eóg zapłać 1 Miastu Lwowowi
1 Kadzie miejskiej — temu miastu, któ ■ 
rege prawie jestem dzieckiem, bo w niem 
wychowałem się; innym m usto  i instytu- 
cyom, przyjaciołom, którzj związali się 
w grono, aby, mimo mojej prośby za
niechania tego zam iaru, przeprowadzić 
mój jub ileusz; rodakom na własnej i na 
obcych ziemiach —  Pełkom  juz podzię 
kowalem — którzy odezwali się do mnie 
wyrazami rriłośći i uznania, a i tym na 
ziemi srogiego ucisku, którzy nie cichym 
jękiem, ale głosem pełnym hartu i wiary 
w oaroazenie Ojczyzny, także do mnie 
przemówili — wszystkim za wszystko Bóg 
zapłać I

„Podziękowałem, a tak mi to nie wy
starcza ! Jakżebym chciaf choć w myśli 
do gorącej miłością piersi mojej przyci
snąć - kogo ? A więc wszystkich do 
brych Polaków w różnych obozach poli
tycznych, co w czystości ducha pracują 
dla Polski wolni od nizkich ambicyj i ce
lów osobistych. 3oże błogosław ich p ra
cy, a co w niej spaczone, prostuj 1

„Żyj P o lsko !“
Przemową tą jubilata, która zrobiła 

wielkie wrażenie, zakończono obchód. 
Po wieczorze część publiczności oglądała 
w apartam entach prezydenta miasta wy
łożone adresy od miast, instytucyj i kor- 
poracyj różnych do Kornela Uje sinego 
wystosowane.

Wystawa krajowa
w  1894 r.

W yd zia ł polsko-am erykański n a  w y
staw ie r. 139A.

Z aw iązan e  w  S ta n a c h  Z jednoczo 
nych  za  im eyatyw ą i sta i au iem  d ra  
D unikow skiego , k o m ite ty  lo k a ln e  p o 
w szechne j w ystaw y k ra jow ej wzięły 
się energ iczn ie do dzieła .

P aw ilo n  p o lsk o -am ery k ań sk i o d s ło 
n ie  p raw dziw y  m ikrokosm os życia n a 
szych w ychodźców  za  o cean em  i b ę 
dzie z a w ie ra ł p ew n o  n ie je d n ą  rzecz, 
k tó ra  d a  się później z korzyścią z a s to 
sow ać w k ra ju .

K o m ite t cen tra ln y  w  C hicago u - 
uch w alił u rzą d zen ie  n as tęp u jący c h  
działów  :

1) S uatystyk i; 2j sz k o ln ic tw a ; 3) 
dz ien n ik a rs tw a  i w y d aw n ic tw a  k siążek ; 
4) r o ln ic tw a ; 5) p rzem y słu  i w ynalaz 
ków , w reszc ie  6) d z ia łu  spo łeczno  e tn o 
graficznego .

Dr. P aw lick i i p. M aryansk i w 
S a n  F ra n c isc o  o p rac o w u ją  s ta ty stykę  
po lsk iego  kato lick iego  kośc io ła  w A m e 
ryce, p. N agiel p ub licysta  z W a”sza- 
wy, re d a k to r  D ziennika■ chicagowskie
go, a rcy c iek aw ą h is to ry ę  i obecny s ta n  
d z ien n ik a rs tw a  w S ta n a c h  Z jednoczo
nych, a  znany  p ed ag o g  lw uw ski, p. 
Z ahajk iew icz, te ra z  k ie row nik  szkoły 
św . S ta n is ław a  w  C hicago, za ją ł się z 
ca łcm  p o św ięcen iem  p rzed staw ien iem  
szko ln ic tw a po lsk iego  za  o cean em .

W dziale rolniczym  u jrzym y p o cz ą 
wszy o d  baw ełny  teksask iej, az do 
kartofli W isco n sin u , w szystkie p ro d u - 
k ta  ro ln e  naszych  w ieśn iaków , p rzy - 
t tm  p rak ty c zn e  am ery k ań sk ie  m a
szyny, uży w an e  p rzez m ch w  go
sp o d a rs tw ie  ; ks G re inbow sk i, p r o 
boszcz z P o la n i' w W isconsin .e  ... z a 
p o zn a  n as  z h is tu ry ą  i s ta tystyką po l
skich fa rm eró w  w tym  stan ie .

W dziele p rzem ysłu  n ag ro m a d zo n e  
zo s tan ą  p a te n to w a n e  polskie w ynalazki, 
w yroby  po lsk ich  fabryk i polskich  r ę 
kodzieln ików . B rac ia  B ra a e l w  C h ica 
go w ysy ła ją  sk ła d a n e  łóżka  am ery k ań 
skie (foldingbedj i in n e  bard zo  p ra 
k tyczne m eble. S p e c ja ln ie  w ybrany  
s to la rz  zjedzie z C hicago do L w ow a, 
ażeby okna, d rzw i, ja k o  też w ugóle 
c a łą  w ew n ętrzn ą  b u d o w ę  p aw ilo n u  
p rz e p ro w a d z ić  na sposób  am erykańsk i, 
u znany  p rzez  naszych  fachow ych  za 
b a rd zo  p rak tyczny .

P . S łow ińsk i, fab ry k an t haftów , d e
k la ru je  p rzepyszny  i kosztow ny s z ta n 
d ar , k tóry  n a  p ro śb ę  d ra  D u n ik o w 
skiego o b ieca ł o lia ro w ać  po w ystaw ie 
„Siillołow i".. lw ow skiem u

D ział o s ta tn i o b e jm u je  pom iędzy  
innem i konsty lucye i odznak i to w a
rzystw , obrazy  i fo tografie  kuśció łów , 
szkól, fabryk, un iform y i sz tan d a ry  
w ojskow e i t. p.

N a o sta tn ie m  p o siedzen iu  k o m ite tu  
w  B a ltim ore , p o d  p rzew o d n ic tw em  
d ra  G zupki p o s tan o w io n o  sp o rząd z ić  
p rzedew szystk iem  album , zam ykające  
ca łe  życie i z a tru d n ien ie  'aru tejsze j 
kolonii, a  w ięc n a s tęp u jące  fo tografie, 
w y ląd o w an ie  w ychodźców  po lsk ich , 
kościoły, szkoły, d ru k a rn ia  i red ak ey a  
Polonii, polskie w ese le  i pog rzeb , p o 
łów  ostryg  i t  p O prócz tego okazy 
p rz e m y słu  po lsk iego  jak : cygara  i p a p ie 
rosy , w ódki i lik iery z po lskich  faryk, 
w yroby  k raw ieck ie i szew skie, k t n -  
serw y ostryg  i pom id o ró w , fasoli, gro  
chu . kukurydzy , w yroby  z m osiądzu  
fabryki S h a n e ’a (.gdzie sam i P olacy  
p racu ją ;, p a te n t  o b jw a fe la  G aja w raz  
z m ode lem  sp inaczy  w agonów  kolejo
w ych, p a t rn ta  i m e d e le  obyw ateli P u 
łask iego , R ucińsk iego  i K ozłow skiego 
p a le n ia  m edyczne d ra  G ieringa, ry 
sunk i i p la n y  budow li m iejskich inży 
n ie ra  K opczyńskiego i t. d

W szystkie te  w yscce za jm ujące szcze
góły czerp iem y z o s ta tn ic h  n u m e ró w  
D zienn ika  chicaijowskiegu, Gazety K a 
tolickiej i Polonii w B altim ore , k tó re  
tu o rg a n a  p o p ie ra ją  najgo ręce j sp raw ę  
polsko- am erykańsk iego  od d zia łu .

N ie u lega ju ż  p rz e to  najm niejszej 
w ątp liw ości iż P o lo n ia  am ery k ań sk a  
w ystąp i godn ie  i okaza le  na po lu  
pow szechnej w ystaw y k ra jow ej ro 
ku 1894!

i K H O N I K A .

Kalendarz. Dzis Jana Itantego, Kor 
duli i Alionsa. Jutro Jana Kapistrana.

Owacya d.'a arcyk3ięcia Ferdynan
da. Arcyksiążę Ferdynand, najmłodszy 
syn arcyksięcia Karola Ludwika, jak 
wiadomo uczęszczał do szkoły wojskowej, 
którą ukończył z odznaczeniem przed 
niedawnym czasem. Elewi tejże, którzy 
w przeciągu tego czasu mianowicie od 
r. 1891 do 1893 kolego ali z arcyksię- 
eieni, dla upam iętnienia koleżeństwa tak 
zaszczytnego ofiarowali arcyksięciu wspa
niałe album z totografiami. W ykonane 
jest z białej skóry, ozdobione herbem  
arcyksięcia. Na zewnętrznej zaś stronie 
albumu umieszczono napis : „Elewi c. k. 
szkoły wojskowej w latach 1891 do 1893 
ofiarują, w dowód głębokiego szacunku
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Jego Cesarskiej W ysokości, arcy księciu 
Ferdynandowi Karolowi Ludwikowi1*.

W ręczenie albumu nastąpiło w d. 14 
października r. b. przez depulacyę, którą 
arcyksiążę przyjął bardzo serdecznie i po
dziękował z rozrzewnieniem . za tak miły 
upominek.

Zbieg wojskowy, szeregowiec 62 p. 
obrony krajowej, Bmytro Rogalski, przy
trzymany został w Bohorodczanach. Nim 
jednak zdołano go oddać żandarmowi, 
Rogalski skoczył do studni w zami >rze 
samobójczym i utonął.

Konwencya literacka zawartą została 
pomiędzy Austryą i Anglią.

Żegluga powietrzna. Teiegratują z 
Oedemburga, że w d. 20 października r. 
b. o goazime 2-ej po południu przybył 
z W iednia balon, wypuszczony z artyle
ryjskiego arsenału, w którym się znajdo
w ali: nadporueznik Edm und Muller, oraz 
porucznicy: Koźmiński i Nowak.

Strejk garbarzy. P rz e d  k ilk u  d n iam i 
w  g a rb a rn ia c h  w ie d eń sk ic h , w y n ik ł s tre jk  
do k tó reg o  przyłączyli się  ro b o tn ic y  z 14  
g a rb a rn i. L iczb a  st rej K ujących d o ch o d z i 
1 0 0 0  Osób. O b aw ia ją  się  czy i p o z o sta łe  
g a rb a rn ie  n ie  zaczn ą  ró w n ie ż  s tre jk o - 
w ać.

Z porucznika Ksjmzetn z  Brukseli 
donoszą: Książe Ferdynand Groy w d. 
22 b- m. t. j. w niedzielę odprawi pier
wszą swoją mszę w kościele farnj ni w 
R oeuk , w którym chrzest otrzyma’.. Ksią- 
żę Ferdynand, jesl synem księcia Justusa 
Groy i hrabiny Ursel, urodzony w r. 1867 
w zamku R oeuk . W edle tradycyi jego 
rodziny, przeznaczony został przez rodzi
ców do stużby wojskowej i wstąpił do 
armii pruskiej. Zaledwie dosłużył się sto
pnia porucznika, młodzieniec zrzucił m un
dur i z wielkim podziwem kolegów, udał 
się do Rzymu celem studyowania’teologii 
Następnie w Rzymie wyświęcony na księ 
dza, odbędzie swe prymicje w wyżej 
wspomnionym kościele.

PostwerthzbichensamniiervereMSsta- 
tutanentwurf. M aleńki; to nowe słówko, 
spotykamy na szpaltach pruskiej oficyalnej 
„Bohem iE. Może kto sprubuie wymówić 
bez zmyłki z pamięci ?

Pomnożenie wojska. Każdy butalion 
austryackiej obrony krąiowej powiększo 
ny zostanie o 62 luazi, 1 porucznika i 
1 kapitana. Prócz tego dla każdej slacyi 
obrony kraj. systemizowany zostanie 1 
lekarz, czyli, źe liczba lekarzy w obronie 
krajowej powiększoną zostanie o 105 le- 
karzy. Każdy z 26 sztabów pułkowych 
pieszej obrony krajowej będzie się sk ła
dał w przyszłości z 1 pułkownika, 1 po
rucznika adjutanta pułkowego, 1 poru 
czuika od prowiantów i 1 podoficera ra 
chunkowego. Każdy z 92 patalior.ów li
czyć będzie 1 sztabowego oficera juko 
kom endanta, 1 Kapitana, jako prowadzą
cego ewidencyę i zarząd, trzech kapita
nów jako instruktorów. 2 poruczników i 
4 pomocników, 1 kadeta, 4 feldfeblów,
9 fubrerów, 13 kaprali, 12 freitrów, 127 
ludzi, 2 podoficerów rachunkowych, 1 
puszkarza i 4 doboszy i trębaczy

W  kawaleryi obrony krajowej liczba 
szwadionów w każdym pułku powiększo
ną zostanie z 4 na 6, a nadto systemi- 
zowaoych zostanie dwóch oficerów szta 
bowych, jako komendantów dywizyi. Po
większenie więc w każdym pułku nastąpi 
o 2 sztabowców, 14 oficerów, 1 lekarza, 
183 ludzi i 119 koni. Celem przysporze
nia oficerów powiększoną zostanie szko
ła kadecka obrony krajowej we W iedniu. 
Wszystkie reformy militarne pociągną za 
sobą znaczne koszta, które już zostały 
w śtiw ione w preliminarz ministerstwa 
wojny

go i w handlu p. Fischera linia A B i 
F ischera w pałacu Spiskim.

Z Podgorza. p . Luftig, właściciel gló 
wnej trafiki cygar i tytoniu w Podgórzu, 
otworzywszy nową filię, daje się odczu
wać dość dotkliwie innym fiafikantom. 
W  d. 20 bm. zgłosił się do niego trafi- 
kant z Targowiska przez swego zastępcę 
Hóckera, celem zafasowania zapasów ty
toniowych, p. Luftig nie wiadomo z ja 
kiej przyczyny odmówił przyjęcia pienię
dzy i trafika na Targowisku przez sobo
tę i niedzielę będzie pozbawiona tytoń.u i 
cygar.

Kalendarz myśliwski. Wolno poiować 
na jelenie i kozły (rogacze), zające, lisy 
jarząbki, cietrzewie i głuszce koguty, słom 
ki, pi zepiórki. dzikie gołębie, dropie, pac 
dwy, bażanty, kuropatwy, ptactwo wodne 
i błotne w ogólności.

Kalendarz rybacki. W październiku 
nie wolno łowić łososi i pstrągów, tudzież 
raków sam ca i samicy. Złowione ryby m u
szą mieć przepisaną miarę. Dla sportu 
wędkuwego pora mszczę bardzo dobra.

Wspierajmy przemysł ojczysty

Nabożeństwo Jutro w kościele N. M. 
Panny sumę odprawi ks. Podczerwiński. 
Kazanie wypowie ks. Krupiński.

W Kościele akademickim św. Anny
przypada w niedzielę dnia 22 paździer
nika b. r. uroczystość św. Jana Kaniego 
patrona Królestwa Polskiego, połączona z 
odpustem zupełnym, obchodzona przez 
cala oktawę z wystawieniem Najświętsze 
go Sakram entu, z wotywami, sumami, 
nieszporami i kazaniam i, a na końcu z 
40-godzinnem nabożeństwem.

Przybyli do Krakowa. JE. p. nam ie
stnik hr. liaz. Badeni. p. marszałek kraj. 
JE. ks. Sanguszko, Stan. hr. Badem, 
czlunek Wydziału krajowego, p. March
wicki. p Stan. Koźmian, F. A. Subert, 
dyrektor „Nar divadla“ z Pragi, dr. Ed. 
Jeiinek-Gzesany, redaktor P olitik , p. Kulf- 
m r red. N ar. N sto w , pp- Sedlak i S. 
Hanca z Pragi, p. Ferdyn. Gross, szef 
redakcyi Erem denblatu  z Wiednia.

PamiętkDwa grupa artystów nowego 
teatru, układu p. Solskiego, a wykonana 
>v zakładzie artystyczno-fotograficznym K. 
Żelechowskiego, ukazała się na w ysta
wach księgarni p. A. S. Krzyżanowssie-

Raut miasta Krakowa. W  salach ho
telu Saskiego zgromadziło się na zapro
szenie p. prezydenta około 800 osób. —
Od godziny 10-ej salony poczęły się za
pełniać publicznością z inteligencyi wszel 
kich stanów. Główny gospodarz rautu, p 
prezydent Friedlein, z wiee-gospodarzem, 
drem D oboszyńskim , otoczeni sztabem 
dwudziestu kom itetow ych, witali przyby 
wająeych gości miejscowych i przyby
łych : z Pragi, W iednia, Warszawy, Lwo 
wa i Podgórza.

0  godzinie 11-ej wieczorem tak saia 
główna, jak cztery boczne byty już szczel
nie zapełnione. Widzieliśmy tam najwyż 
sze reprezentacye cyv.ilne i wojskowe, 
reprezentantów  akademii umiejętności, se
natu uniwersyteckiego, obu sądów, wła
dzy starostw a i dyreLcyi poiicyi, gminę 
m iasta Krakowa, adwokatów, lekarzy, li 
teratów, dziennikarzy, profesorów, arty 
stów pendzla, dłuta i sceny, inżynierów, 
architektów i budownictwa, rękodzielni
ków, kupców, wojskowych wszelkiej bro
ni i stopni, młodzież akademicką i t. d.

Strojem powszechnym panów, był frak, 
ale były tam także kontusze i czamarki. 
Główna sala przystrojona w gobenny, fe- 
stony i herby miała wygląd wspaniały, w 
bocznych pokojach trzy wielkie bufety za
stawione były zimną przekąską, prócz te 
go specyaina winiarnia i herbaciarnia.

Bufety urządzone i zaopatrzone przez 
p. Bogusiewicza, miały liczną i wprawną 
obsiugę, która wszelkie polecenia spełnia
ła szybko i dokładnie, inform owana przez 
komitetowych pp. Śląskiego, Lr. Tyszkie
wicza dr Kirehinąjera, dr. Żeborskiego, 
dra Jastrzębskiego, dra Mączyńskiego i 
innych. Muzyka 13 pułku przez cały czas 
przygrywała utwory poważne i ulotne, 
te ostatnie pobudzały młodzież do plą
sów, ale że Jowisz nie kazał, więc Olimp 
musiał być posłusznym. Mimo to ożywię 
nie było wielkie i rozmowa trw ała do 
północy, udLąd sale poczęły się nieco wy 
ludniać, tak, że w pól godziny została 
już tylko połowa, która po godzinie pier- 
wszei zupełnie opuściła stanowisko, za
nosząc do domów tniłe i niezatarte wspo
mnienie jednego z najpiękniejszych w ie
czorów, jaki zawdzięczamy p. Friedleino- 
wi i jego podwładnym, w których rzędzie 
mieści się i zasługa p Crellego, sekreta 
rza magistratu. Porządek zewnętrzny u- 
trzymywała straż pożarna miejska.

I OTerya fantowa Podług dorocznego 
zwyczaju Stowarzyszenie nauczycielek u- 
rządza loteryę fantową w pierwszych 
dniach grudnia b. r. na rzecz własnego 
domu schronienia.

Publiczność okazuje tyle sympatyi dla 
tego celu, że niewątpliwie teraz jak za
wsze, z całą gotowością poprze usiłowa
nia komitetu loteryjnego. Upraszamy o 
nadsyłanie fantów, robótek lub pieniędzy 
do czytelni Stowarzyszenia w Krakowie 
przy ul. św. Tomasza nr. 8 na ręce p 
Mikiewiczównej, sekretarki. Niechaj każdy 
przyłoży cegiełkę do budowy tak pożyte
cznego gmachu, a wkrótce spełnią się 
nasze zanrary  ku uszczęśliwieniu tych 
którzy oczekują opieki i przytułku w tym 
dumu schronienia, mającym być również 
domem pracy.

Kraków, w październiku 1895.

W anda  Żeleńska. 
Koncert „Lutni“. W śród ogólnego 

uśpienia muzykalnego w jakiem ferye le 
tnie miasto nasze zostawiły, ruchliwa 
„Lutnia pierwsza się ocknęła i dala w 
piątek hasło do szeregu koncertów i wie
czorków muzycznych na sezon zimowy 
stwierdzając zarazem, że młode to Towa 
rzystwo, dzięki zapałowi, jak i je ożywia 
stanowi już dzisiaj silę rzeczywistą i do 
umuzykalni°nia dzielnie dopomaga.

Program  rozpoczęła pełna majestaty 
cznej siły u w e r t u r a  P r o m e l e u s z a  
Beethovena oddana przez orkiestrę 13 
pułku pod batutą p. Hocka z poszanowa 
niem jakie się d iełom genialnego mistrza 
należy.

Nastąpi! potem szereg produkcyi w o
kalnych pud kierunkiem dyr. Sleibelta, w 
którym naczelne miejsce zajął słynny 
p r o l o g  z opery „Straszny dwór** Mo
niuszki. Tak soliści (p. Jerzyna i p. Bu 
kowski) jak liczny chór i orkiestra złoży 
ły się tutaj na elektryzującą dla słuchaczy 
całość i jedno chyba tylko życzenie po 
zostawiającą, to jest chęć przeniesienia 
tego wszystkiego na scenę. Nie potrzebo 
jemy też zapewniać, że zarówno w p r o  
l o g u  jak a r y  i z tejże opery, gość lwo 
wski p. Jerzyna znalazł wyborne Dole do 
wykonania pięknego swego giosu i n.e 
pospolitej muzykalności, którą hucznemi 
oklaskami nagrodzono,

Niemniej także na szczery oklask za
służyły sobie chóry, które z wykończe
niem drobiazgowem i porywającą werwą 
śpiewały a capeiia udatne kompozycye 
Kotarbińskiego „Noc maiowa**, Maszyn 
skiego „Strofy o pazt:**, wreszcie z or

kiestrą interesujący ustęp z opery „K asia“ 
Delibesa

Reprezentujący część instrum entalną 
program u piof Bylicki w niezwykłym zda
wał się być tego wieczora usposobieniu, 

kto słyszał go wczoraj wykunywającego 
utwory Rameau, ChoHina, Leszetyckiego, 
śmiało powiedzieć może, że nigdy piękniej 
pod palcami jego fortepian nie brzmiał.

Występ len „Lutni** tak co do progra 
mu jak i wykonania długo w pamięci n a
szej zostanie, a kierownikowi pięknego 
prawdziwie koncertu, p. Steibellowi nale
żą się słowa życzliwego uznania, że go
rącem zamiłowaniem uo muzyki, której 
jest znawcą pierwszorzędnym, sprawił n a 
szej publiczności niejedną muzyczną nie
spodziankę, za którą mu składamy po
dziękę, na która sobie szczerze zasłużył.

ł...
Sprostowanie, w  numerze 281 Kur- 

jera Polskiego znajduje się w kronice 
p. t. „Gbarowatość subjekta**, wiadomość, 
jakoby subjekci w handlu moim z puhli 
cznością źle się obchodzili i jakoby w 
dniu 8 b. m. jakaś kobieta wypchnięta 
przez subjekta za drzwi, miała upaść na 
bruk. — Go się tyczy obchodzeni0, się 
mych subjektów z publicznością, mogą 
wszyscy kupujący stwierdzić, że personel 
mój jest dla kupujących nader ugrzecznic 
nym i starającym się zadość uczynić wszel
kim najwybredniejszym nawet wymogom. 
Go się zaś tyczy wrzekomego faktu wy 
rzucania kobiety za drzwi, twierdzę z ca 
lą stanowczością, że fakt taki i.igdy w 
handlu moim miejsca nie miał. — Gdy 
jednakowoż wiadomości tego rodzaju m o
gą reputacyi kupca silnie zaszkod„.ć, u 
praszam o zamieszczenie sprostowania.

Łączę wyrazy głębokiego poważania i 
szacunku

E rnestyna  z Dębskich Schuhowa 
właścicielkę firmy 

„W iktor Scbuh“ w Podgórzu.

K o  w y  teatr.

Nie w iem , czy kiedy sta ry  eześm k 
fred row sk i w tak  p ięknym  te a trz e  wy 
ą o b y ł z pochw y  b a rsk ą  karab e lę  
Że nie człow iek zdob i m iejsce, ale 
m iejsce cz łow ieka — s ta re  to  co n tr  
p rzysłow ie  sp raw d z iło  się w czora j w  
całej p e łn b  T ej n ieśm ierte ln e j Z e m 
s t y ,  k tó rąśm y  tyle razy  w id zie li, że 
ju ż  na p am  ęć um iem y ją  p raw ie  i kie 
dy a k to r  n a  scen ie  m ów i: „N iechże o 
tern ju ż  n ie  słyszę, bo  do czuLków  
odw ieść  k ażę“ — dziw, że m u p u b li
czność n ;e o d p o w ia d a : „C zy ta k ?  Z a 
ra z  Ic-gat z iuażę- — tej n ie śm ie rte ln e j 
„Zem sty*1 s łu c h a ło  się w czora j ja k o ś  
inaczej, a  p rzedew szystk iem  s ł u c h a 
ł o  s i ę  j e j .  N ow ość m a sw oje  p ra w a  

m im ow oli o p a n e w y w a  cz łow ieka. 
Byliśm y też  ciekaw i i now ych  a rty s tó w , 
a b o d aj czy n ie ciekaw si s t a r y c h  
w  now ym  te a trze  ?

O bserw acya , choćby na jróżn ie jszych  
p rzed m io tó w , zaw sze je s l  ob se rw acy ą  
i p o k rew n e  sobie w yw ołu je w rażen ia: 
p a trz en ie  n a  grę a k to rsk ą  p o d o n n e  
je s t  do p a trz e n ia  n a  góry, lub  m orze , 
a  w szyscy tu ryści to s tw ie rd zą , że c ie 
kaw szym  się je s t  znanego  ju ż  w id o k u  
przy  o d m ten n em  o św ie tlen iu  s ło n e  
cznem , ja k  zw yK le, niż zu p e łn ie  n o 
w ego

Jak  w  now ym  te a trz e  będzie  wyglę 
d a ła  ta  sam a  k lasyczna r lo fm a n n o w a , 
ta  sa m a  hom eryzny , śm iech  szerząca  
W ojnow ska , ten  sam  d ram atyczny  Śli- 
w icki, o grzm iącym  głosie R yg ier, ch a 
rak tery styczny  i zaw sze dobry S o l
ski —  — tego byliśm y z p ew n o śc ią  
n a p ra w d ę  ciekaw si, n iz  gry n a w e t tak  
znacznego  im ien ia  arty stów , ja k  p p . 
K o tarb iń sk i i Z bo ińsk i.

A le o tóż p rze b rz m ia ł ju ż  po lonez 
C h o p in a , k u rty n a  się p o d n o ś , i z g ro 
n a  ca łego  p e rso n e lu  te a tra ln e g o  wy 
s tę p u je  n a p rz ó d  p. K o tarb iń sk i, aby 
o d d e k la m o w a ć  tak , jak  to  te n  a r ty s ta  
po trafi, p iękny p ro lo g  A d am a  A snyka. 
Potem  p e łe n  poezyi p rzem ó w i do n as 
M oniuszko w sw ej „B a jce" , i s ta ją  
p rze d  n am i tadeuszow sk ie  postac ie  
s ta re g u  F re d ry  („Z em sta" , ak t IV -ty); 
p o te m  słyszym y b ry lan to w e  s ło w a  S ło 
w ack iego  w  p ierw szym  akcie ,, B alla- 
dyny“ , w reszc ie  w  II akcie „K onfede
ra tó w  B arsk ich" og arn ia  nas p ło m ień  
ny  duch  M ickiew icza.

O c e n ia ć  gry a rty s tó w  szczegó łow o 
tym  razem  n ie będziem y. P rz e d s ta 
w ien ie to m iało  c h a ra k te r  w yjątkow y, 
tu  n ie  chodziło  o g ię  ak to ra , a le  o 
o tw arc ie  te a tru , o to , żeśm y się raz 
ju ż  w reszcie w ynieśli z daw nej r u d e 
ry , i znaleźli — w E u ro p ie , o to , że 
m am y now y te a tr  i że się ju ż  w  n im  gra. 
T rz e b a  się w p ie rw  d o b iz e  w p a trz eć  
i w słu ch ać , p rzyzw yczaić do s ta rych  
zna jom ych  w  o d m ten n em  o toczen iu  
i p o zn ać  z now ym i, n im  się sądy  w y
d aw a ć  zaczn ie . O graniczym y się n a  
raz ie  tylko do zaznaczen ia , że reżyse  • 
ry a  b y ła  bard zo  s ta ra n n a , kostium y 
i d ek o racy e  b a rd z o  ła d n e .

O prócz w ym ien ionych  ju ż  u tw orów  
m uzycznych , o rk ie s tra  13 p. p. w yko
n a ć  r S alve P o lo n ia ! “ L iszta

P a n u  K o ta rb iń sk iem u  po  „B afiady 
n 'e “, w ręczono  w sp an ia łe  w ieńce.

A za tem , alea jacta  est — p a trz m y , 
co dale j ? E T .

T e leg ram y  od czy tan e  w te a trze . 
Stanisławów. A rty sto m  te a tru  k ra 

kow skiego zasy łam y se rd eczn e  „Szczęść 
B o że“ w  J n m  ro zp o częc ia  p racy  n a  
n ow ej scenie.

Koledzy teatru im ien ia  hrabiego F re
dry to Stanisłaioowie,

rt iede.i Z ystajuczi w  sp ra w a c h  
k rajow ych  p o z a  h ran y e iam i k ra ju  i n e  
m ohuczi w ziaty  uczasty  w  nynisznym  
to rre s tw i, d laku ju  za zaszczytne z a 
p ro sze n ie  i p e re sy ła ju  ja k o  człen  w y- 
d ilu  k ra jo w o h o  i ja k o  p rez es  rusk ij 
besidy  u L w o w i, k o tra  z a rjad u je  
ru sk im  n a ro d n y m  te a tre m , dezykucyi 
n a ro d o w o h o  po lskoho  te a tru  w  deń  
w itw ertia  now o i św ią tyn i polskoi sz tu 
ki se rd eczn i że łan ia  rozw o ju  i ro z 
kw itu.

E r . Sawczak. 
Pr8ga. N ow a św ią ty n ia  m uz p o d  

czcigodnym  W aw elem  dziś u roczyście 
o tw a r ta ,  n iecha j służy  św ie tn e j p rz y 
szłości kochanego  n a ro d u  p o b ra ty m 
czego.

E m anuel Tomor. 
Lwów. 7, okazyi dzisiejszej u ro cz y 

stości o tw arc ia  now ego  te a tru  życzę 
p a n u  szczęścia i p o w o d zen ia .

M ieczysław  Schm idt. 
Łódź. S erd ec zn e  życzenia.

Janow ski. 
Praga D eku je  za  ćestne  p o z ra n i a 

p fe ji srdecne , aby n o v a  sc en a  slon- 
zfla ku p leb em  d ram a tick eh o  um en o  
i lite ra tu ry  b ra te rsk e h o  n aro d a ,

Rieger.
P r a g a  U ctive deku ju  za laskaye 

p o zran i, b la h o p re ji z p ln a  srd en e  m e- 
s tu  a n a ro d u  p o isk e m u  k’ slaw io ztn i-  
m u  dni. Zeitham m er.

Praga, Z d a r  a  s lav a  po isk em u  di- 
v ad lu  i po iskem u  n a ro d u .

J . J  Touzim sldy. 
Praga. K d n esn im u  slaynostn im u  

dni o tv e ra n i d iv ad la  n o w em u  dukazu  
ro s to n c i siły a y ite rn e  energ ie  b ra te r 
skeho  n a ro d a  po lskoho h rim ay e  s tu -  
d en tsk e  n a  zdar.
A kadem icki etenarsky spólek. v Frazę.

RrundcJs. P in y  zd a r p o isk e m u  um - 
n em u  v T ioyem  e h ra m u  T h a lie  p fe je  
s rd ecn e . A rnoa l Schwab PUabslóy,

U zy m . A m b a sad o r a n g ie lk i  V ivian, 
u m a rł dziś rano .

Dublin. L o rd e m  m a jo re m  D u b lin a  
z o s ta ł w ybrany  p a rn e lita  D elio.

S o fia . S p ad ły  tu  w ielkie śniegi. Z r 
chodzi o b aw a  p rze rw y  w  kom uni 
kaoyi.

Petersburg. C ar z ro d z in ą  p rzy b y ł 
do G atczyny.

N o w y  i  o rle . P c d  D etro it w  s tan ie  
M ichigan zderzy ły  się dw a pociąg i 
kolei że laznej. D otychczas w ydoby to  
25 zw iok.

Przyjechali do Krakowa
dnia 20 października.

Grand H o te l: E . Świerczewski ze Lwowa. — 
ik Śedlak  z Pragi. — Vr . B ogusław iki z 

W arszawy. — I1’. Ki izik z Pragi. — St. lir. 
ze Lwowa. — Z. Marchwicki zi Lwowa. — 
T . Kozboraka z L im anow a. — O. Im m erw jh r 
„ B erlina. -  Z. K allm ann z W iednia. — Dr. 
Si. Szydłowski ze Lwowa. —  St. K rzyżanow 
ski ze Lwowa. — Oz Łukaszew ski z Sosno
wic.

Hotel D rezdeński: E . Je lin ek  z Pragi. — Z 
uchieiber z W iednia. — L. O ppenheim er z 
Berlina. — F . A. S ub ert z Pragi. — A. Cze- 
=..n> z Urągi. — J .  K ru jze  z F ezaan ia . — J .  
H orica  z F , igi, — J .  K u tu r  z P ragi. — St. 
Boguszewski z Poznania. — Z. Gorgolewski 
z < Lwowa.

Hot. I „per1 B ó ią" : Jó ze f Krejcik z Fr»gi. 
L. Gmkowski z V. arszawy. — G. Bzezińsci 
z W arszaw;;. — M. Miebelshi ze Lwowa. -  
A BrzowHki l Zabaw y. — L r .  A. LSkrzycki 
z Sanoka, — J .  Młodeeki z K rólestw a P o l
skiego — S. Bukowski z Król. Polsk. -  J .  
S ty p jła  z T arnow a. — E. Pbarsld z Goło- 
azynu. — J .  Kosoowski z Miechowa.

Hotel K rakow ski: A. Zychowicz z iVar- 
szuw j. — L. E  de T olm ingbam  z L ondynu.

Hotel C en tra lny : D. ś .  R orytkow  ze Lwo
wa. — J . T um b-ok  z Pilzna — J, Bleicber 
z Duńkowic. — L. de L eveaux  z Galicyi.

T E L E G R A M Y  W Ł A S N E
Nowego K uryera  Polskiego.

Wiedeń.
cznych, hr. 
d ap esz tu . 

Wiedefi.

M inister sp ra w  zag ran i 
K alnoky, p o w ró c ił z Bu

Frem iienblati dow iadu j r  
się, że o s ta tn i poby t h r . K a]noky’ego 
w B u d ap eszc ie  o d n o sił się g łów nie  do 
sp raw y  toczących  się ro k o w a ń  o tr a k 
ta t h an d lo w y  pom iędzy  W ęg ram i a 
A u stry ą , co do k tórego  w kilku  p u n k ta c h  
zach o d zą  różn ice  zdań  o b u  ze strony  
rzą d ó w  W celu u su n ię c ia  tych  ró żn ic  
o d będz ie  się ju tro  w  W ied n iu  w sp ó l
n a  r a a a  m 1 u s tro w  przy  u d z ia le  m i
n is trów  w ę g ie rsk ic h : W ekerlego , Lu 
k aesa  i B e tn len a .

Wiedeń. Z jed n o czo n a  lew ica  n ie 
m iecka ro z e s ła ła  sp ro s to w an ie , s tw ie r 
d za jące , że don iesien ia  dzienników  o 
celu i p rzeb ieg u  audyeney i, ja k ą  m ia ł 
p rez y d e n t Izby b a ro n  (Jhlum ecky u 
cesa rza  w B udapeszcie , o p ie ra ją  się 
n a  zu p e łn ie  b łę d n y ch  in fo rraacyach  o d 
n o śnych  dzienn ików , o raz  n a  zu p e łn ie  
d ow olnych  kom binacyach .

Wieueń. W^enei Z tg . og łasza  ro z 
p o rząd zen ie  m in is te rs tw a  sp ra w ie d li
w ości, do tyczące ak ty w o w a n ia  są d u  
p o w ia to w eg o  w Jaw o rzn ie  od  dnia 1 
styczn ia  1394 r.

Wiedeń. A rcyks. A lb rech t w y je
ch a ł do  D re zn a  A rcyksiążę  u d a  się 
s ta m tą d  do B erlina , gdzie p rzy b ęd z ie  
d n ia  24 b. m . Do W ied n ia  pow róci 
a rcyksiążę  dn ia  26 b. m.

A m b a sa d o r  Szógyenyi z p o w o d u  o d 
w iedzin  arcyksięc ia  A lb re c h ta  w  stolicy 
N iem iec p rz e iy w a  sw ój u rlo p  i od ie - 
żdża ju tro  do B erlina .

P a r y ż .  B al, u rząd zo n y  w  ra tu sz u  
na cześć rosy jsk ich  o fic tró w , w y p ad ł 
św ie tn ie . N a  bank iec ie , w ydanym  przez 
tu te jsz ą  p ia s ę  lek arsk ą  d la  lekarzy  
ros-yjskiej eskad ry , w zn iósł lek arz  Bot- 
kin to a s t n a  cześć ro sy jsk o -fran e u sk ie - 
go p rzym ierza , k tó re  jest ręk o jm ią  p o 
koju.

Ba ryż. D ziennik i tu te jsze  d o n o sz ą : 
Gdy rosy jscy  o ficerow ie w raca li z b a lu  
n a  ra tu sz u , jak ieś in d y w id u u m  s trz e 
liło z re w o lw e ru  w  tłu m , n ie  ran ią c  
je d n a k  ninogo . S p raw ca , a re sz to w a n y  
n a ty ch m ias t, ośw iadczył, Ze je s t r e 
w olucyjnym  socyalistą. Je s t on p r a 
w d o p o d o b n ie  ob łąkanym .

^ a r y ż .  O ficerow ie rosyjscy p rzy 
byli w p o iu d n ie  do Ja rd in  d ’A cclim a- 
ta tio n , ażeby  tam  spożyć śn iad an ie . 
W  d ro d ze  do o g ro d u  oficerow ie za 
ledw ie zw olna i z tru d n o śc ią  m ogli 
się p rzec isn ąć  p rzez  tłum y . W itan o  
ich w szędzie żyw em i ok laskam i. P o  
ś n ia d a n iu  oficerow ie rosy jscy  w d a l
szym c iągu  odbyw ali p rzech ad zk ę  
zw iedzili dzielnice, p o ło ż o n e  n a  le 
w ym  b rzeg u  S ekw any , d o zn a jąc  e n tu -  
zyastycznego p rzy jęc .a  ze s trony  lu 
dności.

T u io n .  N a cześć m arynarzy  rosyj 
skich o d b y ł się w czora j n a  p ok ładzie
p an cern ik a  
osób.

-H o ch e" b a n k ie t n a  600

POCIĄGI KOLEJOWE
Z Krakowi oóotiodzą

Do Lwowa: 7-07 r., 8 r., 14-45 r., 9.20 w., 
19-50 w. — Do Wiećnia: <r40 r., 6-40 9-25
r., 3'05 po pot., 6-08 v ., 10 w. — Do Warsza
wy* 5-4C r., 9-25 r., e-09 w. — Do Suol.dj:
8-50 r., 2'05 .po pot., 7-05 w., 8'2b r., od 25 
czer./ca do 15 września. — Da Wlel.czkl 12

w pot., 8-10 w. — Do Rzeszowa. 6-40 w.
Do Krakowa przychodzą:

Zo Lwowa: E r., 6-20 r., 2-25 pup., 8-20 w.,
9-42 w. — Z Wiednia: 6-45 r., 9-44 r., 8-45 
w., -lObu w. — Z V'£r8zavy. 7-33 r., 5 pop- 
Od Sua.ioj’ : 6‘05 r., 8-55 r., 10 37 r., 4-15 
pop., 9-41 w., 8-2u wf od 25 czerwca do 15 
września. — Z Wieliczki: 8-05 r., 6'25 w.

Z Rzeszowa 8-55 r.
Czas środkowo europejski.

N A D E S Ł A N E

(R ubryka  „Nadesłane“ nie pochodzi od 
redakcji, która tez za n ią  odpoiuie- 

dzirdno&ci nie przyjm uje)

Wszech ml lekarskich
Or. Eozar Kornliaitser

leP.arz szp ita la  św. Ł azarza
po  dłuższej p rak ty ce  w  klin ikach  w ro 
cław skich  i p rag sk ich  o s iad ł w K ra k o 
w ie przy  ul św . G ertrudy , 1. 29 I. p . 

o rd . 2 - 4  po  po ł. u 1-5

Po wohcspadach Niagary
W S O H Ó D

a mianowicie:
E gip t, A lgier, P iram idy , K a n a ł Sue~k,i.

50 najW3pania!szych widoków
o d d an y ch  w iernie , tak  ja k  w  n a tu rz e , 
zachw yca in te lig e n tn ą  pub liczn o ść  w 
Panoram ie królewskiej, w  R ynku , lin ia 
A — B 1. 45 I. p ię tro , od 9 -ej ran o  do

10-ej w ieczo rem  codziennie.

Wbtąp 25 ct, uczniowie 15 ot.
W godzinach przedpołudniowych unika 

się czbicania. 38 ( i —4}

Sr. Filipkiewicz
leta zafeł. w Cieplicach Trenczyństicli

do w róci1 i ordynuje  

w cierpieniach reum r-tyczciych 
i a : 't ry t/c z n y c h .

Ul. K o le jow a, 1. 18 I . p ię tro .
52 1 8_____________________________________

P. T.
P rz ez  w zgląd , że n iek tó re  ła sk aw e  

zlecenia z prow incji a la  m nie p rz e z n a 
czone lecz m yln ie a d re so w a n e  do da
wniejszej spółki Hiibiier i Hanke, lub 
dc n.c>stniejęcej już firmy Józef Han
ke często w Jaśn ie p rzez  m ylne a d r e 
so w an ie  w cale inn ie  n ie  dochoaziiy , 
p rzez  co S zanow ni odb io rcy  narażen i 
byw ali n a  zaw ody, a często  n a w e t i 
na s tra ty , upraszam Szanownych mych 
odbiorców z prowincji dla uniknięcia 
nadal podobnych ewentualności, ła
skawe ziece.iia adrasować tylko do 
firmy

J^aOJZT H U3X3R  
SkiAć farb matarjalów 

L4 32 Lw6;v, Rynek 38.

IGNACY RMiLL ICrakśw Linia A-II. Urządzenie mieszkań. Magazyn 
pościeli. v7yprawy ślubne.



4 N O WY  KKlJtR Y E R P O L S K I

Nakładem KSIĘGARNI KATOLICKIEJ Era WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO w Krakowie, wyszła świeżo:
Ć l i i i o t l l  czci Najśv7iętszej Merji Tamte UTam tatr  w n  do ^ arJi Panpy

• ■ f Panny Nieustającej pomocy, wyszła: i l U H f t l  .d r jd n l Lii<  ̂ ^  ]®eustaj. Pomocj
W y d a n ie  ozd o b n e , ze z łoconem i b rzeg am i. C e n a  egz 10 cen tów . W y d a n ie  k a r to n o w e  25 c tv a  w b a rd z o  ozd o b n e j o p ra w ie  ze z łoconem i b rzegam i 45 ct.

Litania do Najsw. Marji Panny Nieustającej Pomocy 2 ct Hymn z modlitwami odpustowemi co N Marji P. NieustaK Potnooy 2

D E 03N E  OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym drukiem 2 ct., 

tłustym  drukhm po 5 ct. Minimum ce- 
ny ogłoszeń 25 ct.

to ma realność r  k ilku  pokojach ze 
sta jn ią , wozownią i ogruJ em  w b li

skości ro£ itek  m iasta  K rakow a lub  n a  
przedm ieściu zaraz J o  wynajęcia, ewen
tualn ie  do sprzedania, raczy  łaskaw ie 
z dokładnym opisem  i w arunkam i zgło
sić sir pod :>W. 262 Z. w Adn oi- 
srracyi ^Nowego K uryera  Polskiego":.

f i lo z o f  m ogący powołać się na  naipo- 
I tya 'niejsze rekom endacye, poszukuje 

lekcyj w n ięjscu . Zgłoszenia KI. poste- 
jea tan te  K raków . “ 3 3 3

(okój kaw ale rsk i lo  w ynajęcia k a 
żdego czasu. Ul. Łobzowska Nr. 29.

S i l

M ięso wołowe z ty lu icb  części, jak o  
też polędwicę, rozLratle w ilości 

5 klg. vnaz z opakuwaoiem  i porto ryum  
po 'i zlr. 20 c t. b a ran in ę  5 klgr. po 
2 zlr. Jakób Kunowicz Bochnia. 11 1 1

dobre krowy cielne do sprzedania. 
Wiplopole N r. 16 w ogrodzi® 9 l 4

Uczeń zam iejscowy z ukończoną szkołą 
handlow ą w Krakowi*. poszukuje 

odpowiedniego zajęcia. W iadom ość w 
A dm inistracyi ^Nowego K uryera  P o l
skiego*. 1 3  3

W I E L K I  C Y R K  O .
przy ulicy Dietlowskiej.

S I C  O L I

W niedzielę, dnia 22 października 1893 r.

2 wielkie świetne Przedstawienia 2 
pożegnalne.3!

WIELKA WALKA NIEDŹWIEDZI.
Wystąpienie zbiorowe wszystkich siu

Przedstawienie najlepiej tresowanych koni 
w szkole wolnej jazdy.

P o czą tek  p o p o łu d n io w e g o  p rz e d s taw ie n ia  o go d zin ie  4 tej, 
w ieczo rnego  o godzin ie  8-moj.

PODZIĘKOWANIE.
! !  J S T a J s e r U e c r s n i e j s z e  p o ż e g n a n i e  11

Handel pod „ 3aimą“

Antoniego HAW EŁK!
p o l e c a :

Y f i D . o g r o n a  " b a . c i e r L s ! k : i e .

J"abćŁkia. T y r o l s k i e .
K a s z t a n y  w ł o s k i e .

D P a . s s t e +  z  d z i c z y z n y  

i  S t r j a s T D - a . r g s l d - '

Z E C w l c z o ł y  f a s z e r o w a n e

Wino Moski® i&rtetla
o z e r p r o n ©  i  ' o i a ł e .

! I ? o r t e r  p r a w d z i v 7 y  

a n g i e l s k i  w y  s  t  e . ł y

Przesyłki pocztowe uskutecznia odwrotnie. ~

i
Z powodu m ego odjazdu w poniedziałek, t. j .  d. 23 paździ e rn ika po< ią 

giem pospiesznym  do Braiły [R um unia), poczuwam się do m iłeg o  obow iązku 
złożenia podziękowania Szanownej PuL.ieznośei, prześw ietnem u c. i k. G a rn i
zonowi, ja k  również prześw ietnym  W ładzom  i lnstycueyom  m ia s ta  K rakow a 
za zaszczycanie m nie ta k  łaskawymi i licznemi odwiedzinam i, n iem niej za Ich
pobłażliw e przyjęcie m oich p iudukcyj. nakoniec i tu te jszym  d z ieu n ik u m , za po
chlebne wzm ianki i poparcie. W szystkim  wogóle składam, na jp o k o rn ie jsze  dzięki 
i głębokie uczucia wdzięczności.

Żywiąc niew ątpliw ą nadzieję zachowania na p rzy sz ło ść  Ich  łaskaw ych 
a zaszczytnych d la m nie względów, żegnam  K raków, k tó reg o  w spom nienie nigdy 
nie zatrze się w mej pamięci.

Z głębokim  szacunkiem  
C E Z A R  S O O L I ,

D y rek to r i właściciel stałego cy rku  w Bukareszcie i w Jassach .

y  i Odznaczona srebrnym meaalem przez c. k. M inisterstwo handlu na
w ystaw :e budowlanej lwowskiej i nagrodą I na wystaw ie konkursp

wej z r. IC89 w Krakowie.

P iensza  ta k o w s ta  parowa ftb ry ia  
g r o b ó w  ariystyczii Q-sta I arslcicłi budow lanych 

i park ie tów
K A ^ C L A  O T T A

w Srakowio, ul. Dajwor 1 10,
wyrąb.a przy pomocy najlepszych system ów maszyn parowych i wzo
rowo urządzonej suszarni drzewnej z własnych materyałów wysuszo
nych, wszelkie wyroby artystyczno-moblowe, kościelne i budowlane 

, o raz  reperacye antyków, roboty inkrus*owe i wystawy sklepowe. 
P o s ia d a  n a  sk ład z ie  w ielki w y b ó r tornierów deseniowych, par

kietów oraz  desek (Laubsegenholz).

Z am ó w ien ia  w ykonu je  n a  czas oznaczony  ja k  n a js ta ra n n ie j
p o  o e n E - o ł i  w a a i a r Ł o w a n y o l a . .  2 ?

K HAJCU W

Rynek Linia A — B 37.
S I  lad  fa l) ry c zn v  1‘a r b , la k ie ró w , 
p o k o stó w , p ro d u k tó w  c h e m ic z u y c h , 
w y ro b ó w  g u m o w y ch , a r ty k u łó w  g o 

sp o d a rc z y c h  i  b r o w a rn ic z y c h , 
poleca po najum iaikow ańszej cenie 

Najlepszą Masę woskową do zapuszcza
nia  podług, dasuego  wy ro b u .. 

Glazurę bursztynową do k k ie io w a n ia  
podług.

Farby do farbow ania m ateryj jed w a
bnych, w ełnianych i t. p. [wolne od 
tru c izn y !

Farby do barw ień :s m atery j za pom ocą 
szczotki do prędkiego zabarw ien ia . 

W ałeczki do zaopatryw an ia  drzwi i o- 
kien od przeciągów i zim na.

Kit, gips do zalep ian ia  okien.
Chudiiiki kokosowe linoleum  i cera .-ow . 
Wielki wyuór cerat do' ob ijan ia  m ebli 

i na stoły.
Dywaniki (kobierce) linoleum  i c°ratow e. 
KOj. żki kokosowe rozm aitej jakości 

i wielkości.
Płótna gumowe i prześcieradełka na 

podkłady d la  dzieci.
Przyrządy gimnastyczne pokojowe. 
Maszyny do prania w yżym aczki i m agle . 
Mydło, krochmal, sinkę, ługolinę i szty- 

woik
Szozotki do  zam iatan ia , fro terow ania, 

czyszczenia i mycia.
Św iece A pollo i Milly stołowe kościelue 

i kolorowe.
Skład perfum m ydeł i przyborów  to a 

letowych i kosmetyków,
Prawdziwe Kakao Houtena i Mączka 

Ncstla.
Wódka Mc 'la i pa oie r z d r o w ia .
Papier transparentowy i "s iadu jący  m a 

lowidle ne szkle, najp iękn ie jsza  ozdo
ba i Kien i drzwi wchodowych.

J ^ T *  Zam ów ienia z  prow incyi u sk u te 
cznia się o lw ro tuą pocztą. 1 ó

Cenniki na żądauie darm o i opłacone.

WODY MINERALNE SZTUCZNE
i  s p a c y P i l n e  I s o z n i o n s e

tańsze od rodzim ych o 5 0 —70%

K O Y C  Z 4 K Ł 1 0 U  F A B Ł IC Z N E G -O  \F Ó D  M I Y E I I L N T C F

K. RŻĄCY 1 C l  : . .3SKIE -f
W K R A K Ó W  JE.

V:cty, powszechnie znana  i zalecana.

I i f n i u n  jed y n y  środek  w cierpieniach pęcherz? 
l _ l l U W a ,  moczowego i artry tyzm ie.
I n f j n  j przew yższająca wszelkie wody n a tu ra ln e  

J U l U J W d ,  jo d  zawierające.
R i ! i n C t V 9  uzy 'vana w k a tarach  wszelkiego rodząiu,
(TU I l l Q  d ,  zaduszce i w cierpieniach przewodu po

karm ow ego.

Selterc.Lia, używ ana  w katarach  oskrzeli i pluć.

7 c l a 7 l C Ó 9  z  pyrofosforanem  żelazowym , w yborny 
£ .C S IC 1 £ I9 ł(1 ;  śrudek w bezkrw istości i błędnicy.

R r n m n u i a  przeciwko słabościom  nerwowym , mi- 
D l U . M U W C l ,  grenie, hysterji, epilepsji, bezsenności 

i t. p. używ ana ua zbcen ie  lekarza.

Hygieniczna cẑsta szczawa « m'ejaci Gjesin-
używ aua.

ńZiJhia a u a lr micjcvc
blera, Krundorfer 1 Apolinaris

G i n r h i ś h l o r c l / ^  rzTst8 ;zcz«wa alkaliczuo-so- 
U I D 3  IU > r l  ' ]  o \ d ,  dowa, jak o  napój zw ykły i 

Jyetetyczuy.
‘J ł ł f ^ Ć n a  f t f H n U ł a  na  zlecenie Mkarz: w sla- 

. T -.<9lld  3 U :  U l W a ,  bościuch żołądka używ ana.

R n r l n u / a  za najlepszą w Krakowie przez Towa- 
O  r l l j  n 1 L, rzystw® lekarskie uznana.

Przyrządzan  e wód wym ienionych odbyw a się poJ kontrolą K om isji lekarsko-przem ysłow ej T ow arzystw a
lekarskiego.

Według orzeczenia Towarzystwa lekarskieuo k-akow skiego, wody mineralne sztuczne tego Zakładu odpowiadają
składem  s vym w zup ełn ośc i wodom naturalnym.

SK ŁADY \Y  A PT E K A C H :
W e L W O W IE  p. W ewiórkowskiego p. Buckb-a, p Lachow ic a, .w  T A R N O B R Z E G U  p. Krzyżanowskiego, 
w GOB LIGACH: p R e-ack iego, w ‘-L IN O A U U  p. Hełma, w L E Z A J tiK U .p . lenkera, ro AIIELUŁ p. Powli- 
towsk!ego, w S A N O K U  p Beli, w Z A Ł U R G a C H  p. r.>*kowskiLgo, w Ż M IG R O D Z IE  p. Paszkow skiego,

w T A R N O P O L U  p. Brudzyńskiego.

W DILOCrUEłłYACll:
W K O Ł O M Y I p. Oąbrowskiego, w B O C H N I p. M.chnika, w JA Ś L E  w fi.ii naszej fabryki, w KF.-A KOW  IE

w naszej fabryce i przeważnie w aptekach '2 10

50.000 złr.
jest główna wygrana

l lE L K W  L0TERYI 
CnsbrucEfioj. 51

Ciągnienie nastąpi a6 nażaziern. 1893.

Gotowe ubrania '
dla

dziSM t i A1 Ł '
Sntienki, płaszczyKi, trykoty

ćtla dzieoi.

B.nzy dla, Dam,.

srtuT I frill
;i K R A K Ó W , 2 9 

Plac Dominikański Nr. 2 
I piętro.

■ : : P : l i n s i25E E S I 35E S i E i ; i22I5I i S i E E I i E E HMl CL t*I-I ,1 i \r rA  t  a r  t  k yn t~\ y r  / \  t a  za t  t « “

m
q
N
c

APTEKA „POD KORONĄ
Józafa r rauczyfskieoo

w  Krakowie, Rynek gl L. 22, vis-a-vis Ratusza, 
Józef Slecz\cwski magister farma cyi,

P O L E C A :
Perfumy francuskie i angielskie, wode l oloóska  

orygicalną i wyrobu własnego. "
JAKO NOWOŚĆ:

Wodę kolońską K w iatotą z zap atik w  fiołkowym, konwaliowym  
i bzowym, wyrobu Józefa Sieczkow skiego;

nadto różne mydła, pudry zagranicz i wyrobu w łasnegn i in.ie środki
toaletowe;

COGNAC L E C Z N IC Z Y  P R A W D Z IW Y  F R A N C U S K I; 
K r c w t a u k ę  D r a  H a y a  z a w s z e  ś w i ę ż ą ;

YTODY M IO Jl m s m  * S •
T n . ’ !C !E £ l522!IS !E25EJE’-:’: lf-J

Apteka F. 0RALC?IS^!£S0 w Krakawie
róg ulicy Szccepwiakiej,

p o d  za rząd em

JANA S Y C I E r a s m o ’ magistra farmacyi,
zońtała  za o p a trz o n ą  w  św ieże Wddy mineralns, środki teuznicze, 
krajowe i zagraniczne, 0|)atrunki chirurgiczne, wina lecznicze, 
krowianke i w szelk ie środki toaletowe, jak - puder, mydła i perfumy.

N ad to  p o leca  w ła.-nego w y ro b u : Wbdę do ust, wodę przeciw 
wypadaniu włosow, wyborną wodę kol ńską i proszek na mole.

Z am ó w ien ia  z p row incy i z a ła tw ia  o d w ro tn ie . 2 lilff

Ciągnienie wielkiej Lotery’ insbruckiei ;u.ż 
we czwartek, t. j. d. 26 b. m.

Główna w y p i a  50.000 złr. w. a.
Lô y pó 50 ct. są do n? bycia o

w domach bankowych: u PP . Amalii Eihcnschutz, Al- 
-i berta Mendelsburga i Stanisława Peintucha w Krakowie.

W ilb ie klsiaberg
w  Krakowie, ui. Floryańska I. 40

obok h o te lu  polskiego
Poleca & >vój obficie zaopatrzony m aga
zyn aparatów  i wszelkich przyborów  fo
tograficznych po cenach fabrycznych. 

J e u e ra łu c  /.u s tęp stw  o u a  G a l ic y ą i  B u
k o w in ę  u a jle p sz y c h  p ly i t e r a ź n ie j 

szości z f a b ry k i

S tan M cza , P re m iu ją  i Sii
w  W IE D N IU . 3 ?

Osoba m łoda
inteligentna,

p o szu k u je  po sad y  sa m o is t
n ego  z a rząd u  dom u i go- 
sp u d a rs tw a  w  m ieśc ie lub  4  

n a  prow incyi.
♦  A d re s : A  ■ _ZV.. £ 2 0 0  .

p o s te - re s ta n te  K raków
♦ poczta główna 2 5 ^

m T n rT R ' —  L ------------------- ^

S  Główny skład materiałów npałowych q
i A H T O N I E G O  S T A N K J 2 :  §
© ---------------------- FArr.liów, Wielopole Nr. i© K7F.\6w, Wielopole Nr. i ’

Dostawa materjałów ooa^owyoh wszelkiego rodzaju: węgla >
kamiennego krajowego i zagranicznego

sp ro w a d z a n e g o  g a la ram i i w ag o n a m i w  ró żn y ch  g a tu n k a c h  i po  n a jtań szy ch  cenach . 
Drzewa łupkowego twardapo i miękkiego na sagi i metry i koks. “rsjg

-  Węgla drzewnego grabowego, bukowego, złotnickiego, .sosnowego i t. p., specjalucgo węgla (lo

m ©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©M
©Q®OQQ&31©

O
®
Omż e la z k a  i  sam o w a r u ;  g ra b o w eg o  i  B ry k ie t .

£77*- Na szczególną zaś uw agę i wypróbowanie zasługuje węgłal grabowy, który ze wszystkich 
znanych rlntąd gatunków  węgla je s t  najlepszy i stosunkow o najtańszy, bo najm niej go p o trzeba  do rozpalenia 
zelazka, najszybcit-j się zozżarza i najdłużej trzym a gorąco; z togo pow odu jak. najpraktyczniejszym  i n a jtań 
szym je s t  s r  Jk iem  ogrzew ającym  żelazka, przy prasow aniu bielizny różnego gatunku; a  do sam ow ara jes t 

■^'praktyczniejszym i najtań: zym zuów dlatego, ż najpi tw  ze wszystkich węgli zagol.owuje sam ow ar, naj
m niej go do te jo  potrzi ba i najdłużej utrzym uje gorąeość wody : a przylem  nie wydaje żadnego odoru , aro 
najm niejszego pyłu.

| H  Najpraktyczniejszy zaś sposób  rozpalania węgla grabow ego je s t następu jący  zmaczać Mika 
drobnych k :" ./a łk ć ,r węgla w spirytusie, wrzucić do sam ow aru i zapalić zapałką, potem  przyłożyć trochę sa 
m ego w ęgla a r /n e t sie wszvstko rozżarzy.

Oprócz węgli różnych, koksu, fokus, brykiet i drzew a posiadam  także n a  sk ładz. trociny 
drzew nu i l ia ł  z  —ęgla d rz  w necć, który bardzo praktyczny je s t do wysuszania mieszkać, w ilgotnych. 'sj

» -  Prz< oj lid  w ęgla drzewnego, tro c ir  i węgla kam iennego do 15 entr. w w orkach plom bow any: o. ^  
yULp— Przy więksi "cL partjacl osobiście dogląda się dokładuość wagi i odstaw y. 48

m
©

■■©

Wydawca: Karol Sielcryk. W drukarni Wł. L. Anczyoa i 3p., pod zarzyderâ lana Gadows‘UiaBO w Krakov:la Redaktor odpowiedzialny: 3łaie'( Sikorski.
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